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Po południu, na żądanie depu­
towanej Z. Szliczyte, Rada Naj­
wyższa omawiała pracę zarządu 
Litewskiego Radia i Telewizji. 
Głos zabrali przewodniczący za­
rządu L. Tapinas oraz dyrektor 
generalny Radia i Telewizji S. 
Waliulis, którzy odpowiedzie­
li również na pytania deputowa­
nych.

Protestują przeciwko wywłaszczeniu
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szkańców z tytułu zasiedzenia 
chce nabyć 105 ha ziemi, którą 
pozostawiła w innych miejsco­
wościach. Część chce nabyć 
ziemię o ogólnej powierzchni 
57 ha, część d ice  być posiada­
czami działek 2-hektarowych 
(ogółem 72 ha). Łączny obszar 
grantów, który chcą nabyć nasi 
indzie, wynosi 391 ha, a ziemi 
ornej mamy tylko 234 ha.

Władze rejonowe chcą część 
tej ziemi odebrać I zasiedlić 
około 200 gospodarzy. Nasza 
ziemia nie jest z gumy. Jedyny 
cel, Jaki przyświeca władzy re- 
fonowej, to uczynienie nas że­
brakami pozbawionymi zieml- 
żywlclelkl, która od wieków do 
nas należała Nigdy na to I pod 
żadnymi warunkami nie zgodzi­
my się. ^

Dodam, że kwestia zwrotu zie­
mi byłym właścicielom, niepokoi 
nie tylko mieszkańców podwileń- 
skich rejonów. Świadczy o tvm 
m.in. trwająca w pobliżu gma­
chu parlamentu głodowa akcja 
byłych właścicieli ziemi, w któ­
rej, jak się dowiedziałam, bie­
rze udział około 50 osób. Wczo­
raj w wagoniku, gdzie kolejno 
głodują ludzie rozmawiałam z 
Audrone LAZAUSKIENE, repre­
zentującą oddział WUeńszczyzny 
Związku 'Właścicieli Ziemi:

— Moją ziemię, którą chcę 
odzyskać, znajdującą się w pob­
liżu Szlanllal planuje się przez­
naczyć na rozszerzenie się mias­
ta. Uważam, że powinno ml się 
przede wszystkim ją  zwrócić, a 
dopiero ze mną, czyli z pra­
wowitym właścicielem rozma­
wiać o celowości jej dalszego 
wykorzystania. Uważam, że dzi­
siejsze ustawodawstwo, dotyczą­
ce reformy rolnej czyli zwrotu 
ziemi. Jest połowiczne 1 niedos­
konałe. Dlatego głodujący tutaj 
żądają: zwrotu własności ziemi, 
prawa dysponowania nią, prawa 
do przekształceń form własności, 
pomocy odradzającemu się 
chłopstwu.

Byli właściciele narzekali, iż 
ich prawa w dysponowaniu zie­
mią są ograniczane, nie mogą 
bowiem decydować o jej wyko­
rzystaniu według własnego uzna­
nia: sprzedać, wymienić itd. A. 
Lazauskiene nawoływała mieszka­
ńców Wileńszczyzny do odrzuce­
nia politycznych ambicji, które, 
jak mówiła, uwypukliły się 
podczas dzisiejszej pikiety, a 
wspólnie z rolnikami całej Litwy 
walczyć o prawa byłych właści­
cieli.

Jadwiga BIEIAWSKA
Fot. Bronisława Kondratowicz
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liwości zorganizowania tam wy­
borów. W toku głosowania za 
alternatywne projekty doku­
mentów w tej kwestii, 46 depu­
towanych czyli większość popar­
ła propozycje E. Petrowasa: 
przedłużyć termin bezpośredniego

zarządzania na Wileńszczyźnie 
do 12  września br., po czym 
rozważyć możliwość zorganizo­
wania tam wyborów. Ponieważ 
na sali zabrakło dużego kwo­
rum, frakcja polska zażądała 
ponownego głosowania w tej 
kwestii przy obecności dostate­
cznej ilości deputowanych.
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nistrów komunikacji krajów 
'bałtyckich. Jej organizatorami 
były Polska i Szwecja. Zamierza 
się tu w ciągu trzech dni omó­
wić kwestie międzynarodowej 
współpracy krajów Morza Bal- 
tydiiego, infrastruktury transpor­

tu, ochrony środowiska i bez­
pieczeństwa ruchu. W  konfe­
rencji uczestniczy też delega­
cja Litwy. Zaproszono na nią 
ministrów komunikacji Czecho­
słowacji, Białorusi i Norwegii, 
przedstawicieli ONZ 1 Wspól­
ne ty Europejskiej. Na prawach 
obserwatorów przybyli wysłan­
nicy Holandii. (ELTA)

Zakończyło się posiedzenie 
Rady Państw Bałtyckich

RYGA. (LETA—ELTA). 16 mar­
ca w Jurmale zakończyło się 
posiedzenie Rady Państw Bałty­
ckich. Uchwalono na nim niektó­
re ważne dokumenty. Wśród 
nich — oświadczenie w sprawie 
wycofania wojsk byłego ZSRR 
z terytoriów Łotwy, Litwy i Es­
tonii. Stwierdza się w nim, że 
„wycofywane z terytoriów kra­
jów bałtyckich wojska byłego 
ZSRR zachowują się jak zabor­
cy, nie licząc się z suwerennoś­
cią Łotwy, Litwy i Estonii oraz 
ustawami. Sprzyja temu i to, że 
nie jest ono jednoznacznie pod­
porządkowane rządowi Rosji". 
Rada Państw Bałtyckich wezwała 
Rosję do takiej polityki, która 
faktycznie sprzyjałaby umacnia­
niu bezpieczeństwa regionalnego 
i europejskiego, zmniejszała na­
pięcie i tworzyła strefy zaufania. 
W  oświadczeniu podkreśla się, 
że „nie jest z tym zgodny za­
miar, by większą część wojsk, 
wycofywanych z Państw Europy 
Środkowej i Wschodniej, a 
także krajów bałtyckich, roz­
lokować w pobliżu granic Łot­
wy, Litwy i Estonii". Rada 
Państw Bałtyckich wyraziła na­
dzieję, że Federacja Rosyjska 
wykaże dobrą wolę i uczyni 
wszystko, aby niezwłocznie z 
krajów bałtyckich wycofane 
zostało znajdujące się w jej

jurysdykcji wojsko. Swoją 
drogą Łotwa,- Litwa i Estonia go­
towe są do zawarcia umowy w 
sprawie terminów i trybu-wyco­
fania wojsk, _____

Rada Państw Bałtyckich w oś­
wiadczeniu 6 demilitaryzacji 
Morza Bałtyckiego apeluje o 
usunięcie bfońi iltiklflafnej 2 re­
gionu Morza Bałtyckiego i og­
łoszenia go strefą bezjądrową.- 

Uchwalono również oświadcze­
nie, w którym Rada Bałtycka 
solidaryzuje się ze stanowiskiem 
Prezydium Rady Najwyższej 
Rosji wobec zjazdu b. deputo­
wanych ludowych b. ZSRR i u- 
waża próbę zorganizowania tego 
zjazdu za prowokację, zmierza­
jącą do destabilizacji sytuacji 
politycznej.

W  oświadczeniu co do zadłu­
żenia zagranicznego byłego 
ZSRR Rada stwierdziła, że pań­
stwa bałtyckie nie są spadko­
bierczyniami b. ZSRR, w związku 
z czym nie mogą ponosić odpo­
wiedzialności za zwrot jego za­
dłużenia. Państwa bałtyckie pro­
testują jednocześnie przeciwko 
jednostronnej decyzji Federa­
cji Rosyjskiej blokowania akty­
wów walutowych subiektów 
państw bałtyckich w byłym 
Banku Więzi Gos]podarczych z 
Zagranicą.

Z i e m i a  n i e  c z e k a
W  Ministerstwie Rolnictwa od­

była się republikańska narada z 
udziałem kierownictwa rejonów, 
przedstawicieli służb reformy rol­
nej, deputowanych do Rady Naj­
wyższej oraz członków rządu. 
Jak zaznaczono na naradzie, naj­
ważniejszą sprawą jest przyśpie­
szanie opóźnionej reformy rol­
nej, jak najszybszy zwrot ziemi 
i pomoc gospodarzom.

Przewodniczący komisji rolnej 
Rady Najwyższej Meczlslowas 
Treinys oraz inni uczestnicy na­
rady zaznaczyli, Iż niezbędne są 
akty prawne, umożliwiające swo­
bodniejsze dysponowanie zwra­
caną ziemią.

Mfróo wielu trudności, zdaniem 
wiceministra robactwa Kestutisa 
Kristinaitisa, do siewu wiosenne­
go przygotowuje się ponad 20 
tys. gospodarzy. Z podań o zwrot 
ziemi widać, iż wkrótce na wsi 
litewskiej będziemy mieli około 
jednej trzeciej miliona gospoda­
rzy.

Istota naszej reformv roin**. 
mówił na naradzie premier Ge- 
dlminas Wagnorius, polega na 
przywróceniu sprawiedliwości, 

uwzględnieniu woli ludności wiej­
skiej oraz interesów państwa. 
Przymusowa kolektvwi7acja zbu­
rzyła życie wsi. Wydajność pra­

cy na wsi jest 4—5 razy mniej­
sza n it w przemyśle. Z tego po­
wodu powstają problemy ze sku­
pem produkcji, regulacją cen, 
zaspokojeniem potrzeb ludności 
miast i wsi. Przed siewem na­
leży pośpieszyć ze zwrotem zie­
mi wszystkim, którzy zamierzają 
gospodarować. W okresie siewu 
prace te mogą być nieco przy­
hamowane. Ale prywatyzacja 
mienia i subskrypcja udziałów 
zajmują niewiele czasu, toteż 
praca ta może być ukończona w 
dągu kwietnia. W warunkach 
rynkowych więcej zyskają gos­
podarze oraz te rolne kompleksy 
produkcyjne, które pierwsze za­
kończą wstępny etap reformy. 
Ważne jest więc wytłumaczyć 
ludności wiejskiej, iak bardzo 
decydującym czynnikiem jest 
czas.

Premier zaznaczył również. Iż 
rząd doskonale zna trudności fi­
nansowe, inne związane z zaopa­
trzeniem materiałowym wsi i 
sprawy te są rozstrzygane. Rząd, 
zaakcentował premier, będzie sie 
starał w miarę swych możliwości 
■tworzyć jak najpomyślniejsze 
warunki reformy rolnej. Najważ­
niejsze, aby się nie zatrzymać na 
tej drodze.

Jonas BAGDANSKIS 
kor. BLTA

Olimpiada fizyczna „Satelita*
Uczestnicy olimpiady, którzy 

nadesłał) rozwiązania opublikowa­
nych w „Karierze Wileńskim" 
zadań, są proszeni na turę koń­
cową w sobotę 21 marca o godz. 
10.00 do lokalu mieszczącego

się przy ul. Subocz 5 w Wilnie. 
Zwycięzcy olimpiady udadzą się 
do Warszawy 10 kwietnia na 
zawody Jako goście olimpiady 
ogólnopolskiej.

Komitef organizacyjny
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O przebiegu badania działalności deputowanych
Jak ja t  informowaliśmy, w Radzie Najwyższej RL byl roz­

powszechniony tekst odpowiedzi zasŁ Prokuratora Generalnego 
RL G. Norkunasa na Interpelację Państwowej Komisji ds. Litwy 
Wschodniej w kwestii „pociągnięcia deputowanych do odpowie­
dzialności karnej", który z niewielkimi skrótami poniżej zamiesz­
czamy.

INFORMACJA PROKURATURY

„W Prokuraturze Generalnej 
Republiki Litewskiej toczy się 
śledztwo wstępne w sprawie 
karnej dotyczącej publicznego 
wzywania do naruszenia suwe­
renności Republiki Litewskiej.

Do odpowiedzialności karnej 
zostali pociągnięci byli deputo­
wani rozwiązanej obecnie So- 
lecznickiej Rady Rejonowej Cze­
sław Wysocki i Adam Monkie­
wicz, którzy 19 sierpnia 1991 r. 
o godż. 18 zwołali do siedziby 
samorządu rejonu solecznickie- 
go kierowników organizacji go­
spodarczych rejonu (wśród któ­
rych było wielu deputowanych 
do rady rejonowej oraz gmin­
nych) i realizując wytyczne or­
ganizatorów zamachu stanu, któ­
rzy utworzyli państwowy komi­
tet stanu nadzwyczajnego ZSRR 
(GKCzP) oraz dążąc do narusze­
nia przemocą suwerenności Re­
publiki Litewskiej, obalenia 
władzy państwowej, utworzyli 
sztab zamachu stanu.

Po fiasku zamachu stanu Cz. 
Wysocki' i A. Monkiewicz um­
knęli przed organami śledczymi, 
wyjeżdżając poza 1 granice pań­
stwa litewskiego.

W  trakcie badania działalności 
Cz. Wysockiego ustalono, że jest 
on członkiem - tak zwanego 
„zjazdu deputowanych wszy­
stkich szczebli dla utworzenia 
Wileńskiego Polskiego - Kraju 
Narodowo-Terytorialnego", człon­
kiem jego kierowniczego orga­
nu, 65-osobowej rady koordyna­
cyjnej i 15-osobowego prezy­
dium rady koordynacyjnej. Tą" 
antykonstytucyjną, nie zareje­
strowaną w ustalonym trybie 
strukturą organizacyjną (pierw­
sze zebranie odbyło się 12  maja 
1989 r. we wsi Mickuny rejo­

nu wileńskiego) kierowali depu­
towani do Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej S, Pieszko 
i E. Tomaszewicz (zastępcy 
przewodniczącego prezydium 
rady koordynacyjnej), a także 
R. Maciejkianiec, L. Jankiele­
wicz, S. Akanowicz i W. Subocz.

Tworzenie wspomnianej struk­
tury organizacyjnej, zainicjo­
wany przez kierownictwo Zwią­
zku Polaków na Litwie (według 
danych sprawy w kierownictwie 
Związku byłe -3 agentów KGB i 
10  zaufanych) zjazd deputowa­
nych był kierowany bezpośred­
nio przez bezprawnie działającą 
w innym państwie organizację 
KPL/KPZR...

...Gdy zjazd deputowanych lu­
dowych ZSRR anulował artykuł 
6 Konstytucji ZSRR o kierowni­
czej roli KPZR, biuro polityczne 
KPZR na początku 1991 rójcu 
postanowiło w nowych warun­
kach umocnić wpływ na społe­
czeństwo poprzez komunistów 
wybranych do reprezentatywnych 
organów władzy. Realizując te 
dyrektywy KPL/KPZR aktywnie 
działała poprzez swych człon­
ków wybranych' do Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej i 
rad terenowych...

Biuro KC KPL(KPZR) w uch­
wale z 26 czerwca 1991 r. „O 
pracy podstawowych organiza­
cji w ekstremalnych warunkach" 
i rezolucji z 6 lipca 199l r. „O 
taktyce partii na obecnym eta­
pie" przewidziało działalność 
partii w .warunkach podziemia. 
Tym działaniem tłumaczy się 
fakt, że część samorządów re­
jonów wileńskiego i soleczni- 
ckiego. dotychczas nie odwoła­
ło antykonstytucyjnych, sprze­
cznych z ustawami państwa uch- 1 
wał.

Śledztwo w  sprawie karnej

obejmuje aspekty referendum 
ZSRR i bezprawnego funkcjono­
wania komisariatów wojsko­
wych ZSRR. W  związku z ogro­
mnym zakresem pracy dochodze­
niowej dziś nie można jeszcze 
wyszczególnić grona osób, które 
zostaną pociągnięte do odpowie­
dzialności karnej na podstawie 
materiałów sprawy, a także pro­
gnozować termin zakończenia 
sprawy".

Reakcją na tę  informację było 
oświadczenie grupy deputowa­
nych do RN RL, zjożone 12 mar­
ca br., którego tekst polecamy 
uwadze Czytelników.

OŚWIADCZENIE
Szanowni deputowani.
Dziś wśród nas wszystkich 

rozdano kopię odpowiedzi za­
stępcy Prokuratora Generalne­
go Republiki Litewskiej p. G. 
Norkunasa na interpelację Pań- 

. stwowej Komisji ds. Litwy
Wschodniej „O pociągnięciu de­
putowanych do odpowiedzialnoś­
ci karnej". W  liście mówi się, 
że w Prokuraturze Generalnej, 
republiki toczy się śledztwo 
wstępne w sprawie karnej „O 
publicznym wzywaniu do na­
ruszenia suwerenności Repub­
liki Litewskiej". Ośvriadczamy, 
że żaden z nas, ani zjazdy de­
putowanych nigdy n ’e wypo­
wiadali się za naruszeniem su­
werenności republiki. Jesteśmy 
zdania, że wypowiedzi na rzecz 
posiadania autonomii Wileń- 
szczyzny w republice nie stano­
wią naruszenia suwerenności. 
Uznała to również Rada Naj­
wyższa, przyjmując znaną uch­
wałę z 29 stycznia 1991 r., de­
klarując, że w regionie Wileń- 
szczyzny na podstawie rejonów 
solecznickiego i wileńskiego zo­
stanie utworzony powiat Wileń- 
szczyzny o własnym statucie. Do 
tego dążymy, tym się szczycimy. 
Sądzimy, że 'o tej uchwale wie­
dzą też poszczególni urzędnicy 
prokuratury. Jesteśmy zdania, 
że Rada Najwyższa, jej stałe 
komisje, rząd republiki zadbają,

aby uchwała została zrealizowa­
na. Nie byłoby to naruszeniem 
suwerenności. Na ś wiecie jest 
wiele państw, mających autono­
mie poszczególnych regionów i 
będących państwami suweren­
nymi, demokratycznymi. '

W  liście wspomina się, że 
zebraniem deputowanych Wi- 
leńszczyzny we wsi Mickuny, 
które odbyło się 12 maja 1989 r. 
kierowali deputowani do Rady 
Najwyższej. Pragniemy sprecyzo­
wać, że ówcześnie, z wyjątkiem 
E. Tomaszewicza, nikt spośród 
nas jeszcze nie był deputowanym 
do Rady Najwyższej, natomiast 
W. Subocz, L. Jankielewicz, S. 
Akanowicz i E. Tomaszewicz w 
ogóle nie uczestniczyli w zjeż- 
dzie i nie "należeli do składu ra­
dy koordynacyjnej. Dalej mówi 
się, że zjazd deputowanych był 
kierowany przez' „organizację 
KPL/KPZR z innego państwa". 
Precyzujemy, że gdy rozpoczy­
nał się ten ruch, a było to wio­
sną 1989 roku, KPL na Litwie nie 
uchodziła jeszcze za partię inne­
go państwa. Kwestię statusu Zie­
mi Wileńskiej podnoszono wo­
bec ówczesnych przywódców re­
publiki f W r  przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwyższej W. 
Astrauskasa, pierwszego sekre­
tarza KC KPL A. Brazauskasa. 
Świadczy to o tym, że ruch ten 
nie jest związany z Aktem 11 
Marca 1990 r. Zastępca prokura­
tora pan G. Norkunas przedstawia 
Wam, szanowni deputowani znie­
kształconą informacjęr że rze­
komo my, deputowani frak­
cji polskiej, jesteśmy nastawieni 
przeciwko suwerenności republi­
ki, jej państwowości. Zjazdy de­
putowanych potępianej Wileńsz- 
czyzny są rzekomo bezprawne, 
niekonstytucyjne, widzi się tyl­
ko jeden aspekt tych byłych zja­
zdów. W  związku z tvm zacytu­
jemy fragment rezolucji jednego

propozycje'  ‘S J mS S m  
i ą a  pod

ta przeciwko
piwie. S M B l  

ni /o r° 
to rada koorilyJ % > N  
Związku PoIaK ^ili H I

byto ogtoszoife^łoS jI 
więc. dlaczego ■"•Or 
<*. którzy p ilą & M j,!  
wazamy, |  F J " 
ja pragnienie, 
kompromitowifc
łecznoicU
k o m p ro m ito w a l i ,M
wanych frakcji B §K S 3l 
również w p ł y ^ ^  / N  
* k  w sprawie rozpi®**- 
rów w rejonach 
solecznickim- ą  g  
ici w  sprawie InrźŁ. _  
pośredniego. z a n S 01* S I 
Rektorzy z S a Ą l S I  
słusznie, może -
ryczni w wypodgfigwS Sg 
gótae sprawy 
liłmy zbyt m e S p l  
nigdy nie bylifa, „ 
werennośd republiki, 
wowości, dlatego 
wszelkie insynuacje c 
jenia nam etykietki wm-,1 
rodu"^^&ik ‘ ■. "

Zwracamy się & 
Generalnego republiki 
Paulauskasa, aby 
treść listu i wyjaśnij ^  
jakiej podstawie został <Tfc1 
sany. “

Zastrzegamy* sobie 
w razie potrzeby zwiacat 3  

odpowiednich aięd“  
organizacji świata, auy 
obronić nas przed pnefe*, 
niami za zajmowane

Deputowani do RN: S. Akanowicz, R. Madejkiafe 
L. Jankielewicz, S. Pieszko, W. Subocz, E. Tomaaafa 
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Litewska delegacja w Szwecji
WILNO (ELTA). Delegacja rzą­

dowa Republiki Litewskiej z pre­
mierem Gediminasem Wagnoriu- 
sem 17 marca przyleciała do 
Szwecji. Na lotnisku w Sztokhol­
mie powitał ją premier Szwecji 
Carl Bildt. Niebawem w jego 
oficjalnej rezydencji — gmachu 
rządu odbyło się prawie 3-go- 
dzinne pierwsze spotkanie G- 
Wagnoriusa i C. Bildta.

G. wagnorius podziękował kie­
rownictwu Szwecji za udzielaną 
Litwie pcmoc humanitarną i in­
ną, poinformował o sytuacji gos­
podarczej i politycznej, ' stosun­
kach z Rosją i innymi krajami 
WNP. Rozpatrzono również prob­
lem wycofania wojsk Rosji z Lit­
wy. Przywódca rządu szwedzkie­
go oświadczył, że jak najszybsze 
wycofanie tych wojsk i stabilność 
w państwach bałtyckich leży 
bardzo na sercu również Szwe­
dom. Byłoby dobrze, odnotował 
C. Bildt, aby w kwestii tej zos­
tało jak najprędzej podpisane 
porozumienie litewsko-rosyjskie.

Premier szwedzki oświadczył ró­
wnież, że rząd jego jest zainte­
resowany wstąpieniem Litwy do 
Wspólnoty Gospodarczej Europy 
Zachodniej. Jego zdaniem celowo 
jest, aby państwa bałtyckie na­
dal koordynowały swe działania 
w polityce zagranicznej.

Omówiono sprawę środków, ja ­
kimi należałoby ustabilizować 
walutę krajów WNP i państw 
bałtyckich, mówiono o możliwo­
ściach rozszerzenia współpracy 
gospodarczej Litwy i Szwecji, za­
pewnieniu niezawodności Ignaliń- 
skiej Elektrowni Atomowej o- 
raz o innych kwestiach, stano­
wiących przedmiot zainteresowa­
nia obu krajów.

Premiera Republiki Litewskiej 
G. Wagnoriusa i charge d*affai- 
res ad interim Litwy w Szwecji 
A. Miszkinisa przyjął król Szwe­
cji Karol Gustaw.

Konferencja prasowa Manfreda Wernen
Sekretarz generalny NATO 

Manfred W erner zaznaczył, że 
jednvm z warunków stabilności 
politycznej na Litwie i zapew­
nienia jej bezpieczeństwa jest 
wycofanie byłego wojska sowiec­
kiego. Oświadczvł on o tvm 16 
marca podczas konferencji pra­
sowej na zakończenie swej pół­
tora dniowej wizyty.

Zasada całkowitego wvcofania 
woisk 7. tervtorium Litwv w 
ogóle nie podlega dyskusji, zaz- 
naczvł sekretarz. generalnv 
NATO. Natomiast sprawv prak­
tyczne tego problemu należv ro­
zstrzygać w toku dwustronnych 
rozmów. Oświedc7vł on, że wie­
rzy. i*. rr-zmowv dadzą szybki i 
pozytywny wynik.

Swoją drogą NATO uważnie 
śledzi wydarzenia polityczne na 
Litwie, a także ruchy wojsk, za­
znaczył gość.

Pakt Północnoatlantycki nie 
tylko uznaje niepodległość Lit­
wy, ale też bezwarunkowo ja 
popiera, powiedział M. Werner. 
A wizyta ta posłuży umacnianiu

wzajemnych kontaktów. “Podamy 
przyjazną partnerską dłoń. Nie 
znaczy to jednak, iż NATO jest 
w stanie samodzielnie rozwiązać 
wszelkie problemy, zaznaczył. 
Potrzebne są chęci oraz zrozu­
mienie wzajemne wszystkich 
narodów europejskich, zwłaszcza 
zamieszkałych obok s:ebie Czę­
ściowo w tvm celu utworzono 
Północnoatlantycką Radę Współ­
pracy, do której należy Litwa 
i do której zaprosiliśmy również 
wszystkie państwa WNP. Spo­
dziewam sie, że członkowie ra­
dy aktywnie będą współpracować 
w sferze polityki obronnej. Ko­
mentując notę MSZ Rosji z 12 
marca 1992 roku <*o MSZ Repub­
liki Litewskiej z propozycją, by 
-e^wolić słu*bom USA na inspe­
kcję rozlokowanych na Litwie 
baz. rak5et bliskiego i średniego 
zasięgu, M. W erner powiedział, 
że celem inspekcji nie jest lega­
lizacja obecności obcych wojsk 
w suwerennym państwie. Opo­
wiadamy się za sprawdzeniem, 
jak się przestrzega umowy pod­

pisanej między ZSRR i tEii 
dzę, że można to zrobić lal 
mania zasady suwerenność 

Stabilna sytuacją w paśft 
bałtyckich, zdaniem M We 
jest walnym czynnikiem k i 
ko ich bezpieczeństwa, ko 
całej Europy; Gość poń* 
że wielkie wrażenie wywA 
nim gotowość rządu Lii** *9 
żenią refornt gjBjffijjf1 
sprzyjających stwonenfo 
kratvcznego państwa, co 
wia Litwie szybszą inW**T 
europejskiego! systemu
go bezpieczeństwa; ■ 

UczestnicząipUw p|P 
prasowej minister
Audrius Butkewicrius 
że rozmowy S  sekreta**®1 
ralnym NATO stwonylT 
możliwoścjlw dą*en̂ ł ** 
celu. 1

S P O R T
W  POLSCE JUZ KOPIĄ

Po zimowej przerwie minionej 
soboty 1 niedzieli odbyła się ina­
uguracyjna kolejka wiosenno - 
letniej rundy w piłkarskiej ek­
straklasie Polski. Oto jej szcze­
góły: „Lech1* Poznań — „Zagłę­
bię*4. Lubiń — 1:0, GKŚ Katowi­
ce — „Ruchv Chorzów — 1:1, 
„Pegrotour" Dębica — „Widzew*1 
Łódź—  1:2, „Górnik" Zabrze — 
„Wisła" Kraków — 1:0, „Motor" 
Lublin — „Zawisza** Bydgoszcz 

.*0:0, „Hutnik" Kraków — „Le- 
* gla" Warszawa — 1:2, ŁKS — 

„Zagłębie" Sosnowiec — 0:0,

„Śląsk" Wrocław —•• „Olimpia" 
Poznań —  1:0, „Stal" Mielec 
„Stal" Stalowa Wola —-  3:0. ,

Na czele tabeli po 18 spotka­
niach znajduje się poznański 
„Lech" z dorobkiem — 26 pkt. 
O 3 pkt mniej notuje GKS Ka­
towice, . a o 4 — „WidzeW", 
„ęórnikv i „Zawisza". ,

JAK PRZYSTOI MISTRZOWI
W  hiszpańskim mieście Linares 

dobiegł końca organizowany już 
po raz 10  niezwykle mocno ob­
sadzony turniej szachowy. Wiel­
ką klasę raz jeszcze potwierdził 
mistrz świata G. Kasparow. Jako 
jedyny k 14 uczestników nie do­
znał on porażki, a zanotowawszy

7 zwycięstw i 6 remisów, co da­
ło mu łącznie 10  pkt, odniósł 
końcowe zwycięstwo. Po 8 pkt 
zgromadzili inny szachista 
Wspólnoty Państw Niepodleg­
łych W. Iwanczuk oraz Holen­
der J. Tirmnan, z tym że pierw­
szy miał lepszy współczynnik i 
uplasował się na 2  miejscu. 
Czwartą lokatą 2f dorobkiem 7,5 
•pkt musiał się zadowolić A  
Karpow.

Dla biorących udział w tym - 
turnieju A. Karpowa, A. Jusu-. 
powa, N. Shorta i J. Timmana 
był to doskonały sprawdzian 
przed rozpoczynającymi się w 
kwietniu br. półfinałowymi spo­
tkaniami o szachowe mistrzostwo 
świata. Karpow zmierzy się ze

Shortem, a Jusupow z Timma- 
nem.

Finał o szachową „koronę" 
odbędzie się w roku 1993. Jego 
gospodarzem będzie amerykań­
skie miasto Los Angeles, a sta­
wką zmagań m.in. pula nagród 
sięgająca 4 min dolarów.

KUMOWEJ I PONOMARENCE 
— LŻEJ

Rywalizacja w ostatnich kilku 
latach na najważniejszych impre­
zach w tańcach sportowych'
wśród łyżwiarzy figurowych
przebiegała pod dyktando radzie­
ckiego duetu M. Klimowa — S. 
Ponomarenko oraz francuskiego 
rodzeństwa I. i P. Duchesnay.

Przed rokiem pode® 5 
świata w Monach#®1 ^  
wał duet francuskŁW«U UUCl J1 —■ ja
ku olimpij*le 
lville wywalczy® 
Wspólnoty' Państw
łych, choć -sosP0*"* 
mocno naciskali-.

Teraz Klimowa i 
mogą o d e t c h n ą ć a  
wdem Duchesnay 
ję o wycofaniu sij 
go sportu i  B££g| M l  
dowej rewii. W j j j ^ l  
końcu maroa poaa&^trW  
świata w OaUuw 
wej 1 P°nomaren^ jj i^  
wiej stanąć no 
Siu podium.
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Wiosenny maraton ' Problem> 
jZyli kto otrzyma ziemię?

t r z e c i  s ie w  
n a  w ła s n e j r o l i

M

RffinTrj 1  Wurae I  byłego 
§ig§ pergale" znów od- 

ogólne zebranie po- 
| f S |  prywatyzacji. O-

na I m  kiUca wa‘
* S d » a l a ń .  m i ę d z y  i n n v -  

i ta k i: s p r z e d a ć  w s z y -  
B | S  m o ż n a  i  —  n a  w s z y -  
1 * „ t e r y  s t r o n y l . .  
^ s p r z e d a w a ć  j e s t  c o :  k o ł -  

■-J  n a g ro m a d z ił m i e n i a  z a  
jn ilio n ó w  ™ » li; S w y m  b y -  
B  członkom w y p ł a c i  5,5 
S o n a . O z n a c z a  to .  z e  n a  
i p i e n i e  r e s z t y  p o t r z e b n e
1  czeki inwestycyjne i na-
Z  Własne oszczędności rol- 

Ale oddawać swoje - r  
r m  całkowitym zaufaniu 
Ihiisu, poczuciu trwałości, 
„iaawodności... A w rzeczy- 
ńsiości jest odwrotnie: wy- 
anrn się brak stabilności.
M właściciele ziemi — 248 
flfón -  dosłownie ustawili 
|  w kolejce po prawo do 
swych byłych posiadłości. W 
aichiwum uprzedzono, że po­
szukiwania dokumentów mo­
gą tiwać kilka lat. Niewiele 
panogło, że służba reformy 
rolnej starostwa karaciskiego 
dożyła zgłoszenie do archi­
wów aa stare „rejestry Po­
niatowo - szacunkowe*1 (w 
potwierdzonych kopiach) i sa­
na tłumaczy je na język li­
tewski, sporządza dokumen* 
ty Dokument jedynie potwie- 
idza prawo do ziemi. A gdzie 
Bania? Część w ciągu dzie­
sięcioleci odeszła do Grygi- 
®k i Landwarowa, część — 
pod żwirownie, drogi, budo­
wy. Słowem „według rejestru" 
toakuje 1300 hektarów. A tu 
jeszce niemal doprowadzają- 

: S do rozpaczy uchwała rzą- 
; to o rozszerzeniu granic W i­

to. Za jednym pociągnię- 
pióra na terenie staro- 

i *** ..wyrosły” aż 3 dzielni- 
|  ^ ®tejskie! Co prawda, pod 
i społeczności uchwałę 
t |  częściowo zmieniono. Je- 

***** czy nie jest to tym- 
^owe cofnięcie się? Tu po- 

-5; sobie przytoczyć zda- 
^  kierowników rejonu o 

I W akcie sprzecznym z ustą­
pi 0 reformie rolnej, 
„^wodniczący Trockiej 

Rejonowej Sz. Unkus: 
a t a , ł  H s H I  dość wy-
5 ^'Pecyzowaliśmy w liś- 

■ P  Najwyższej re- 
i?p lym' Rdy i»a ,, i  Samotząd podjął 

S  nr 120 o n o -  
L j |  wamcach Wilna. JesH

teśmy przeciwko, by jak ie­
kolwiek decyzje były podej­
m owane bez udziału tu te j­
szego samorządu.

Zarządzający rejonu troc­
kiego A. Sadkauskas:

— Zamierzaliśmy wraz z 
przedstawicielami samorządu 
W ilna pojechać do ludzi, by 
poznać ich zdanie w kwestii 
dalszego wykorzystania dzia­
łek ziemi, liczyłem  na to, że 
w ielu zgodzi się przejąć od 
nas akty  na prawne, lecz ty­
mczasowe dysponowanie zie­
mią ihrśr̂- :z zobowiązaniem 
sprzedać ją  podbudow ę. Ma 
się rozumieć, za cenę wyższą, 
niż w  zwykłej wsi. A le przed­
stawiciele samorządu stolicy 
naruszyli umowę, a później 
rząd zatwierdził schem aty 
pierwszoplanowego budowni­
ctwa i rozrzeszenia powierz­
chni rezerwowej. N ie pytano
0 nasze zdanie. Dowiedzieli­
śmy się z  prasy.

A co robi służba reformy 
rolnej w  Karaciszkach? Usi­
łuje przydzielić ziemię pra­
wowitym właścicielom. Za­
nim nie ma m apy - schema­
tu podpisanej przez premie­
ra, naszym zadaniem jest za­
dbać, by ziemia n ie została 
bez gospodarza — dyploma­
tycznie odpowiada kierownik 
tej służby W . Wołczok.

A  więc, jak  wspomniałem 
wyżej, po ziemię Sil- kolejka. 
Pierwsi w  niej ci, którym  się 
powiodło: ich ziemia jest
„wolna11. Trzeba wypełnić do­
kumenty, otrzymać potwier­
dzenie, że potrafią prowadzić 
gospodarstwo (całe życie mi­
nęło na wsi — czyż nie po­
trafią?) — i są właścicielami. 
Następni w  kolejce są ci, 
których ziemia je st zajęta. 
M uszą czekać, zanim przy­
dzielą w  innym miejscu. Ale 
gdzie?.. Dalej idą ci, którzy 
mieli ziemię na własność w 
innych rejonach, lecz los 
chciał, żeby znaleźli się w 
tej gminie. I ostatecznie — 
to mieszkańcy miasta, którzy 
mają praw o do ziemi. I chcą 
je  urzeczywistnić właśnie w 
rejonie trockim: i ładnie, i 
stolica blisko...

A ziemia, nim trw a ta pro­
cedura, je st uważana za pań­
stwową. Niezależnie od tego 
czyją jest, nie można pozwo-

1 lić, by stała odłogiem.
Dlatego wspomniany już 

w ariant z poprzedniego zęb- 
rania — podzielić mienie koł­

chozowe: po krowie, po pro­
siaku dla każdego — został 
odrzucony. Podzielimy -i- a 
co dalej? N a 2—3 hektarach 
ziemi przydzielonej dla każ­
dej rodziny, wiele bydła nie 
utrzymasz. Nim w yjaśni się 
sprawa własnej ziemi, fakty­
cznie będziesz bezrobotny. A 
więc na razie trzeba wziąć 
ziemię w  dzierżawę od państ­
wa i zorganizować spółkę.

Były przewodniczący koł­
chozu W . Dapkiewicz zapro­
ponował utworzyć aż 6 spó­
łek: w  oborach, kompleksie 
tuczenia, warsztatach, na,od­
cinku budowlanym i oddziale 
pomocniczym. Takie spółki 
łatwo założyć, jeszcze łatwiej 
zlikwidować: zabierze się swe 
udziały i — do widzenia! O 
dywidendach, oczywiście, nie 
ma co marzyć, lecz podstawo­
w y kapitał nie zostanie roz­
trwoniony: ceny nieruchomo­
ści wzrastają.

Owszem, ale jak  te milio­
ny dzielić? Czy n ie okaże się, 
że: em eryt (a stanowią oni bli­
sko połowę członków gospo­
darstwa), jeżeli wniósł swój 
udział na wykupienie fermy, 
to  jego głos nie będzie miał 
wipływu już na sprawy w pa­
rku maszyn rolniczych. Zna­
czy, że i traktor wiosną o- 
trzyma ostatni?.. Nierówną 
wartość m ają też f e rm y z ie ­
mia dookoła nich... Padła 
więc jeszcze jedna propozy­

c j a :  spółka, ale jedna dla 
wszystkich. Tymczasowa. 
Przynajmniej na dwa lata. W  
ciągu tegę okresu coś się wy­
jaśni, chociażby z dokumenta­
mi na ziemię, podatkami...

Przed rolnikami w yłania się 
też inne zadanie: wykupić
całe mienie, nie wpuścić na 
teren „obcych11. . Sprzedaj 
przybyszowi dom, oddział — 
po pewnym czasie potrzebna 
mu będzie i ziemia, a później 
uzyska zezwolenie na „zmianę 
profilu gospodarowania11' ^ ,  i 
okaże się, że to  były gospo­
darz jest tu  właściwie niepo­
trzebny...

N ajgorsze to  poczucie nie­
pewności. Bo jeżeli mieszka­
jący  gdzieś dalej od szosy i 
kolei ludzie wiedzą, że ich 
ziemia nigdzie nie przepad­
nie, to  tutaj — dosłownie u- 
cieka spod nóg. A  chętnych 
na nią jest co niemiara.

Każdy hektar na ew idencji
Rejon trocki

J e n y  SOBLIS

Przed trzema laty zaczęto 
dawać ziemię w dzierżawę 
rolnikom gospodarstw rol­
nych. Z rdzennych mieszkań­
ców Wileńszczyzny niewielu 
było chętnych gospodarzyć 
na własną rękę. Można zro­
zumieć ludzi. Odstraszała 
myśl, że po podjęciu takiej 
decyzji może spotkać koleje 
ny zawód. Wiadomo, że pra­
wie każdy miał własną zie­
mię, ale siłą zmuszano od­
dać ją  do kołchozów. Prze­
śladowano tych, którzy byli 
przeciwko temu. Ludzie 
oduczyli się pracować i my. 
śleć samodzielnie... A w do­
datku, skąd wziąć tak drogi 
sprzęt techniczny? — nurto­
wały pytania.

Irena Barańczyk z Rudo- 
miny od dawna marzyła go­
spodarzyć na własną rękę. 

''Poradziła się z mężem Leo­
nidem i ojcem Edwardem 
Szczęsnowiczem. Zaczęła 
się ubiegać o zwrot ziemi 
we wsi Kinelówka pod Ru- 
dominą. Prawie pół roku 
obijała progi archiwów, róż­
nych instancji rejonowych-!-  
republikańskich. Pomimo 
napotykanych trudności, nie 
zrezygnowała z zamiarów. 
Za pomoc w odzyskaniu oj­
cowizny Barańczyk wdzięcz, 
na jest byłej Radzie Rejono­
wej. Zwrotowi posiadłości 
ziemskiej sprzeciwiało się 
kierownictwo ówczesnego 
Państwowego Przedsiębior­
stwa Zarodowego w  Rudomi- 
riie, na którego terenie znaj­
duje się połać jej ziemi. 
Przedsiębiorstwo to  miało 
zaledwie około 50 ha ziemi, 
z czego N prawie 25 podle­
gało zwrotowi b. właściciel-, 
ce. Ostatecznie kierownictwo 
ustąpiło i jesienią 1989 ro­
ku otrzymała akt własności. 
Jako  członkini wileńskiego 
oddziału Litewskiego Zwią­
zku Gospodarzy, otrzymała 
traktor T-40, za który zapła­
ciła wówczas 4,5 tysiąca ru­
bli. W  maju następnego ro­
ku za otrzymane pieniądze 
ze sprzedaży wyhodowanej 
produkcji rolnej nabyła 
mniejszy traktor. Zdobyli też 
inny potrzebny sprzęt roL- 
niczy. Po gospodarsku za­
dbany, pomalowany oczeku­
je na wyruszenie w pole.

— Ile posiadacie ziemi or­
nej? Jakie p_lony zebraliście 
w  roku ubiegłym? — zapyta­
łam.

— Mamy ogółem 25 hekta-
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logiem, gdyż na działki przy- 
zaglodowe musimy przydzie­
lić 1196 hektarów. Jeszcze 
920 hektarów należy oddać 
dla ferm hodowlanych. W ięc 
w wolnym funduszu ziemi 
państwowej pozostaje tylko 
kilka dziesiątków hektarów.

Jak  się okazuje, pretenden­
ci do ziemi z wolnego fundu­
szu powinni się uzbroić w 
cierpliwość. Właściwie nie 
jest ich wielu. Na przykład, 
Algis Petraitis chce dokupić 
5 hektarów. Przed 10 laty za­
mieszkał we wsi Barkuszki i 
nie ma prawa do zwrotu zie-

, mi.
Spośród pretendentów do 

wolnego .funduszu najwięcej 
jest takich, którzy od dawna 
tu mieszkają,'chociaż urodzi­
li się w innych rejonach, lecz 
rezygnują z należącej im tam 
ziemi. Takich do służby re­
formy rolnej zgłosiło się po­
nad 60 osób i pretendują one

h3ó 471 hekfaiÓw.^ Na przyk­
ład, M. Arefiew pochodzący 
z rejonu rokiskiego, chce o- 
trzymać 25 hektarów, P. Szi- 
ląlis z Mariampola — 24 hek­
tary, P. Swi melis z W areny 

17 hektarów itd. Służba 
odpowiedziała im: otrzyma­
cie, gdy będziecie mieli do­
kumenty o posiadaniu ziemi 
w  stronach rodzinnych, a tu 
będą wolne obszary.

Bardziej pocieszające odpo­
wiedzi otrzymują byli właś­
ciciele ziemi na terenie gmi­
ny i pretendenci do niej. Z 
archiwum nadeszły odpowie­
dzi na 20 podań, przeważnie 
pozytywne. Np. potwierdziło 
się, że w 1938. roku J. Ma- 
cinkieWicz we wsi Kejda po­
siadał 24 ha, J . Woroniecki 
r— 10 ha. 6 rolników chce 
zacząć gospodarzyć na swej 
ziemi już tej wiosny. Ponie­
waż archiwum potwierdza 
własność z 1938 roku, a nie

z 41, tć> służba rolna prosi, 
by przedstawiono świadków 
i tylko wtedy, odmierzy się 

-działki-pretendentom. N ie są 
to wielkie posiadłości. 10,9 
hektara zmarłego Aleksand­
ra Bujki podzielono między 
synem i dwiema córkami, 
którzy od wiosny będą ją  up­
rawiać. Zaledwie po 3,5 hek­
tara średnio wypada na każ­
dego. Praktycznie jest • to 
prawie, wielkość przynależnej 
każdemu mieszkańcowi wsi 
utrzymującemu bydło działki 
przyzagrodowej lecz w tvm 
wypadku — będzie to już zie­
mia własna, a nie dzierża­
wiona u państwa.

Nie wszyscy otrzymują po­
zytywne odpowiedzi z archi­
wum. Są już tego przykłady. 
Henryk Szostak chęe gospo­
darzyć od wiosny, złożył po- 
danię o zwrot mienia ojca. 
Ale z archiwów Wilna 1 Aly- 
tusu otrzymał odpowiedzi ne­
gatywne. Obecnie Szostak 
szuka ziemi dziadka w Daj- 
nowie, a na razie poprosił o

rów ziemi, blisko połowa te. 
go — to łąki, koniczyna^ 
Plon zebraliśmy niezły. 7 
ton żyta sprzedaliśmy pań­
stwu, 40 ton siana — przed­
siębiorstwu zarodowemu. , 
Własnemu bydłu też wystar­
cza. Trzymamy 7 sztuk roga- 
cizny. Ostatnio 10 ton mleka, 
zdaliśmy1 dla państwa. Ale 
nie otrzymaliśmy ani , 
kilograma mieszanek pasz. 
treściwych za sprzedane 
mleko, jak to było w ubie­
głych latach. Sami więc ro­
bimy mieszanki zbożowe dla 
bydła. Cielaki dobrze przy­
bierają na wadze — mówi. 
Irena. — Dobrze też obrodziła 
gryka. Mamy dla niej gle­
bę piaszczystą. Ojciec posiał 
pół wiadra, a zebraliśmy 8 
worków. Szkoda, że nie ma 
gdzie jej przetworzyć na ka­
sze. Kiedyś był specjalny 
młyn na Lipówce w Wilnie.
Co prawda, na razie, znajo­
mi rolnicy chętnie wzięli, ją 
na nasiona.

— Czy zatrudnialiście da 
pomocy ludzi sezonowo?

HflE- Zasadniczo- dajemy so- t  
bie sami radę ze wszystkimi 
robotami w polu, tylko na  

Nsianokosy zatrudniliśmy kil­
ku chłopców.

_ Pani Irena nie narzeka na  
trudności codziennego ży­
cia, na mnóstwo pracy w 
gospodarstwie lub brak cza­
su dla siebie. Do pracy anga­
żuje się cała rodzinka. Gros 
prac spada na barki męża 
Leonida. Mają poważne za­
miary, chcą wybudować domr 
pomieszczenia gospodarcze 
na własnej'ziemi w Kinelów- 
ce. Mąż, co prawda, pocho­
dzi z miasta, ale ma prawdzi­
wy sentyment do ziemi, lubt 
pracować na niej. ffJa  jestem 
od roboty, a żona — od rzą­
dzenia" *4 żartuje.

Ostatnio Irena, razem z  
innymi gospodarzami W i­
leńszczyzny, udała się na 
szkolenie do Polski dzięki 
Fundacji Rozwoju Gospo­
darki i Kultury.

Rośnie też godna zmiana 
specjalistów od rolnictwa. 
Córka Helena i zięć Andrius 
studiują w Litewskiej Akade­
mii Rolniczej. A ostatnio ro­
dzina się powiększyła. Uro­
dził się wnuk. Być może 
godny kontynuator dzieła 
rozpoczętego przez dziad­
ków...

Leokadia DROZD"

10 ha do wydzierżawienia.
Chętnych do dzierżawienia 

ziemi na terenie gminy jest 
.* i-będzie wielu. W  Jaszunach 

mieści się dużó przedsię­
biorstw przemysłowych. W  
gminie mieszka 1371 rodzinr 
którym przydzieli się 1196- 
hektarowy obszar pod działki 
przyzagrodowe. Chętnych 
dzierżawić ziemię, lecz nie 
mieszkających ’ na terenie 
gminy, w tym również praco­
wników zespołu hodowli trzo­
dy chlewnej „Merkys11, służ­
ba, reformy rolnej powiado-, 
miła, że, niestety, ziemi bra­
kuje.

Ponieważ gmina jaszuńska 
jest nietypowa — mieszkań­
ców dużo, a ziemi mało | j  
służba reformy rolnej ma 
skomplikowane zadanie. 
Miejmy nadzieję, że jej pra­
cownicy z uwagą ustosunku­
ją się do każdego przypadku 
zwrotu i przydziału ziemi. \

Piotr RYNGIEWICZ 
Rejon solecznlcki
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C*C\ a P r o b u i ę ?
mnie irytuje? 

Cotygodniowy sondaż łfK.W.‘
KTO POWIE PRAWDĘ O ROSSIE?

I Przeżyłam ostatnio tragiczne dni. Zmarł b ra t Chcieliśmy pogrze­
bać go na cmentarzu Rossa, gdzie Już pochowany nasz ojciec 
I (zmarł w 1957 r.). Inny brat też tam spoczywa od 1941 r. Nieg­
dyś zostawiliśmy obok brata miejsce, gdzie zasadziliśmy kwiatki 
Gdy w 1984 r. zmarła mama nie pozwolono jej pochować obok 
ojca, bo Rossa była cmentarzem zamkniętym. Teraz wiemy, że 
do rodzin można tam chować. Gdy w ubiegły poniedziałek czeka­
łam na panią, która pracuje w biurze cmentarza, zobaczyłam, jak 

[wiele nowych tu grobów powstało ostatnio. Niestety, w poniedzia­
łek urzędniczki się nie doczekałam. Przyszłam więc we wtorek. Za­
częło się poszukiwanie w księgach. Nazwiska Aszkiełowiczów 

I (ojca i brata) nie znaleziono, ale przecież pogrzebany tam był 
pomnik stoi. Wówczas pani urzędniczka posłała mnie do inspekcji 
ochrony pomników na ul. Antokolskiego na identyfikację, gwoli 
ścisłości nawet zadzwoniła, że przyjdę. Tam po prostu nie było z 
i kim rozmawiać — gabinety puste, a i panienka, która zjawiła się 
po jakimś czasie, była obojętna. Poradzono mi przyjść we czwar­
tek, bo w środę był dzień świąteczny. W  samorządzie miasta Wil­
na sytuacja podobna, jedyna rada, jaką otrzymałam — to „wsta­
wcie zmarłego do lodówki". I w ogóle, „co to za upór, nie mo­
żecie pochować w Karwieliszkach?" Otóż to. Niby dlaczego ma­
jmy to robić, skoro ojciec na Rossie leży, a i miejsce jest. Jako­
by według prawideł można chować męża przy żonie,i odwrotnie, 

dzieci przy rodzicach tylko do 18 lat. Co za formalizm, przecież 
a wszystkie dzieci po 18 latach mają własne rodziny, mój brat 

akurat też był samotny.
Pochowaliśmy brata w Karwieliszkach. Nikł z nas nie mógł 

więcej znęćać się nad pamięcią o nim. Ale dla kogo jest Rossa?

Regina JAKOWICZ 
(adres znany redakcji)

KWESTA NA UNIWERSYTET POLSKI

Tyle się mówi o potrzebie utworzenia Uniwersytetu Polskiego 
Wilnie. Każdy z nas, Polaków, rozumie wagę tego, ale tak in­

dywidualnie nie stać nas na większe wpłaty. Toteż uważam, że 
można by np. w kościele św. Ducha ustawić skarbonkę na izecz 
Uniwersytetu Polskiego. Sądzę, że to by mogło chwycić.

Leokadia ADAMOWICZ

CZYŻBY ZESPÓŁ „MEDYKÓW" — JEDYNY?

Jestem weteranem Polskiego Teatru przy Pałacu Kultury Kole­
jarzy, który istnieje od 1965 r. Ma na swym koncie ponad 30 wy­
stawionych sztuk. Wiele jeździmy po Wileńszczyźnie, wszędzie 
jesteśmy serdecznie witani. I dlatego bardzo nas zdziwiło, gdy 2 1  
lutego 1992 r. nasz „K-W." napisał, że „Zespół Medyków — je­
dyny  polski i jedyny — z Wilna". Jak  to można wytłumaczyć?
Taki tytuł artykułu wprowadza w błąd Czytelników.

Jerzy LAJKOWSKI

KURCZAK ZA „WAGNORKT*

Całą sobotę przestałam w kolejce na poczcie, gdzie można było 
wpisywać do książeczki inwestycyjnej wartość talonów. Ile tu łez 

zmartwień było w tym dniu —-  emeryci po wielu godzinach o- 
czekiwania odchodzili z niczym, bo okazało się, że mogli je  zdać 
jedynie na Poczcie Głównej, inni, co to mieli załatwione w pra- 

zaświadczenie, czekali długie godziny,, bo ta  sama panienka 
również załatwiała też „akcjonariuszy". Stałam jednak do końca, 

wiadomo było, że to ostatni dzień załatwiania formalności. 
Dopiero, gdy przyszłam do domu, z telewizji dowiedziałam się, że 
ostateczny termin przesunięto jeszcze o dwa tygodnie, jak gdyby 

można było takiej samej decyzji powziąć o 3—4 dni wcześ­
niej. I tak wiadomo było, że nie wszyscy ludzie zdążą oddać nie 
wykorzystane „wagnorki".

Następny dzień przynosi -jeszcze jedną nowość —: podczas gdy 
każdy z nas zostawił jakąś tam minimalną -sumę talonów* —' na 
,mokrą" kiełbasę i mięso — wprowadzono „wagnorki" na kur­

czaki. Gdybym chciała kupić w ciągu tych dwu tygodni jednego 
kurczaka, cały mój zapas talonów by się wyczerpał.

I tak ciężkie życie mamy pod względem materialnym, a tu  je ­
szcze takie opóźnione decyzje handlowców. Czyżby brak spraw­
ności organizacyjnej?

Wanda SOKOUŃSKA

No i całkiem nie chcąc uraziliśmy rodzimy zespół dramatycz- 
b rzeczywiście bardzo przez publiczność paszą łubiany i szano­

wany. Tytuł, źe „jedyny polskl z Wilna*' — dotyczył ucystnl- 
czenia jego w festiwalu. Bo był w  rzeczy samej „Je­
dyny** — taka Jest prawda. I wynika to z treści artykułu.

Wielu naszych Czytelników zainteresowała Informacja w pop­
rzednim sondażu 1 w numerze sobotnim „K.W." o wykupywaniu 
fleml pod własnym domem 1 obok, nr obrębie Wilna. Jeszcze raz 
precyzujemy, bo sprawa to bardzo ważna 1 śpleszna. Do 31 marca 
należy zgłosić podanie do Wileńskiego Samorządu Miejskiego (al. 
Gedimino 9, pokój 128) Cena jeszcze nie jest wiadoma. Nie prze­
gapmy tej szansy. Doświadczenie nas uczy, że Czytelnicy nasi 
często bagatelizują formalności, nawet obecnie otrzymujemy syg­
nały, że niektórzy nie zdążyli zgłosić się po swoją ojcowiznę na 
wsi. Bardzo wielka szkoda! Co do porządków na Rossie — redak­
cja nasza (wróci do tego tematu.

Na dziś żegnamy się z Państwem. Do usłyszenia 
poniedziałek, od godz. 9 do U (tel. 42-79-04).

’ następny

Krydtyńa ADAMOWICZ

Po wyborach: refleksje

Nowa WHejkof, 
kto cię znów 
skrzywdził?

Czekałem na  wybory w 
Nowej W ilejce. Myślałem, że 
wszyęcy je j mieszkańcy cze­
kali na nie po niefortunnym 
wyborze W. Szweda, który 
nie tylko nie bronił spraw 
Nowej W ilejki, lecz nie zad­
bał o. sprawy własne i nie 
przyjął obywatelstwa Litwy. 
Po prostu „miał w  nosie" 
swoich wyborców. Znów zo­
staliśmy jak  okręt bez kapi­
tana, arm ia bez wodza lub 
prościej — rodzina bez ojca, 
rzuceni na  pastwę losu. 
Skrzywdzono nas bardzo, 
gdyż w  tak odpowiedzialnej 
chwili zostaliśmy bez prawa 
wyrażenia naszych myśli, dą­
żeń, trosk na najwyższym 
szczeblu, jakim  jest parla­
ment. Przypuszczałem, że ka­
żdy mieszkaniec Nowej W i­
lejki głęboko odczuwał, że 
jest pozbawiony przedstawi­
cielstwa w  parlamencie i 
po tak długich niepowodze­
niach nareszcie wybierze 
człowieka godnego. Spodzie-

wałem się, że to będą trudne 
wybory, gdyż Nowa W ilejka 
podzielona jest na  3 mniej 
więcej jednakowe narodowo­
ściowe grupy: Polaków, Lit­
winów i Rosjan. Byłem pew­
ny, że każda grupa będzie 
starała się w ysunąć swego 
kandydata, by w  końcu zwy­
ciężył najlepszy z najlep­
szych. Kandydaci byli wysu­
nięci. Mnie, człowiekowi uro­
dzonemu w  Nowej W ilejce, 
najbardziej odpowiadała kan­
dydatura Sabiny Samko, któ­
ra' jako rdzenna mieszkanka 
rozumiałaby nas wszystkich. 
Jak  się okazało, jednak wy­
borcy sami pozbawili siebie 
głosu, nie przychodząc do 
urn wyborczych. Czy byłoby 
to do pomyślenia w  jakimś in­
nym cywilizowanym państ­
wie, gdzie każdy tak wysoko 
ceni praw o swego głosu! A 
może tych, którzy tak  łatwo 
pozbawiają siebie samych te ­
go praw a w  ogóle w następ­
nych w yborach n ie uwzględ­
niać (żeby nie przeszkadzali 
innym), jeżeli ich nasze wspó­
lne spraw y n ie  obchodzą? A
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Piękna impreza
Szanowna Redakcjo! Za po- 

rednictwem W aszej gazety 
chciałbym serdecznie podzię­
kować Polskiemu Teatrowi 
Ludowemu na czele z reżyse­
rem  panią Ireną Rymowicz za 
udaną imprezę zorganizowa­
ną z okazji św iąt Kaziuko- 
wych.- Był to  pomysłowy k ie r­
masz dziecięcy, gdyż znalaz­
ły  się tam  przeważnie różne 
w yroby artystyczne i rysunki 
wykonane przez uczniów klas 
początkowych (II—VI kl.).

Trzeba było widzieć te  roz­
promienione twarzyczki dzie­
ci sprzedających, kupujących 
lub  tylfco oglądających te 
wszystkie „cudeńka1*. N a tym 
kiermaszu można było nie 
ty lko  oglądać — można było 
skosztować różnych łakoci i , 
napojów  sporządzonych rącz­

kam i dzieci.
Były też w  sprzedaży dob­

re  polskie ksią& i, czasopis­
ma. Tło całej im prezy stano­
w iła skoczna m uzyka ludowa. 
Zaś uwieńczeniem kiermaszu 
była komedia A. W alewskie­
go „Tatuś pozwolił" w  wyko­
naniu tego zespołu.

M oim zdaniem, powinno 
być w ięcej takich imprez, 
gdyż m ają one dobry wpływ 
n a  kształtow anie naszej mło­
dzieży, pobudzają ludowe tra ­
dycje W ileńszczyzny.

A  więc, raz jeszcze chcę 
złożyć w yrazy wdzięczności 
organizatorom tej p ia n e j  im­
prezy. Z szacunkiem Wasz 
stały  czytelnik

Edward KRAMRAJ

Podziękowanie za słowa otuchy
Nasze wsie: Szklary,

Chorążyszki, Jurg ielany  i  in. 
są położone między Trokami

Rudziszkami. M ieszkają w  
nich przeważnie Polacy. M ie­
liśmy kiedyś klub w  Szkla­
rach, odbywały się tam za­
bawy, wyświetlano filmy. O  
becnie stoi pustką z  pow ybi­
janym i szybami i ogromną 
kłódką na drzwiach, nikomu 
nie jest potrzebny, bez gos­
podarza. N ie o  tym  jednak 
dziś mowa. Oto ostatnio mie­
liśmy spotkanie z zespołem 
,Czerwone jabłuszko" - ze 

szkoły średniej w  Rudzisz- 
kach, którym  k ieru je nauczy­
cielka J . Ssagun i „Rudzisz- 
czanie".

rBóg nas stworzył Polakami, 
Trudno się z tym spierać.
Tak więc z polskim duchem 
Mam żyć 1 umierać..."

Tymi to  słowami powitały 
nas zespoły, a  niejednem u z

nas zakręciły się łzy w  o- 
czach, bo słowa te  tak  były 
bliskie naszym sercom. Były 
potem  żartobliwe i dowcipne 
pogawędki „W esele w  Adam­
czukach" w  w ykonaniu J. 
M ikulskiej i ciotki Onufro- 
w ej‘̂ r -  D. Staniewicz, piosen­
ki żołnierskie, patriotyczne i 
ludowe — „Kwiaty polskie", 
„Dziś do Ciebie przyjść n ie  
mogę", „W  zielonym gaju" i 
wiele, wiele innych.

Jesteśm y bardzo wdzięczni 
kierowniczce zespołu M. Jan ­
kowskiej, k tóra dużo sił i e- 
nergii poświęca zespołowi, 
skraszając tym  jakże ubogie 
nasze dzisiejsze życie. Nie 
zauważyliśmy, jak  szybko mi­
nął nam czas i czas się było 
pożegnać.

N a zakończenie artystów 
pożegnaliśmy słowami: „Nie­
chaj w  W aszych domach 
szczęście, zdrowie gości".

Łucja SZAGUN

„C zysty Czwartej 
nie za górami

Mieszkam od urodzeni arś 
Rudommie. Przeżyłam pt go 
połowę swego żyda, ale 
stwierdziłam faktu 
pomocy dla ludzi A ile] 
wszystkiego obiecano: 
i chodniki, i jeszcze 
innych rzeczy. Miasted jc 
becnie liczy około 9 tys. % 
szkańców. Mamy rw 
dość dużą fabrykę 
k tó ra kilkanaście jat 
sprezentowała -.mieszka 
Rudominy tzw, kombini 
ług, w  którym mieśti 
n ia  na  10 osób, fryzjen 
punkt krawiecki 

Po Nowym Roku r a i tw | 
się po miasteczku słuchy > 
łaźnię się sprzedaje, im  pnj 
to  ją  na kłódkę. Pny * | b 
ani ogłoszenia, ani fi jęc 
świstka papieru infonaaj Po j 
tym , a ludzie ciągle pnj lin 
dzą, by się wykąpać. M ad 
słowem, zawsze z nami bal 
no co chciano: zabierano 
mię, inwentarz, mów#1 
wszystko będzie wspol#

zv.
lar

dii
I dz 

h 1

sze. A  co się okazało I* i  
tach? Ziemię niby && 
zwraca, ale jednocześni6 Ł 
daje się ją  pod tzw. , /14 u 
W ilno". To samo z  jje 
prawda, niezbyt oni?® tje , 
ale człowiek mógł się*- 
pać. Kiedy się g j
|że pójdzie z młotka: <•“ Ejd 
biegliwsi nawet mie°^ d 1  
mycia się p o ro ak ra^  ię * 

Kiedy spytałam u irz. 
ctwa kombinatu udu? 
lnie wileńskim, dla£3̂

że jest nierentowna. 
n ic łatwiejszego, jak P j  
kłódkę. Co F *
W  sprawie łaźni *  llk 
nie mogliby zabrać Cn ^ ] 
że deputowani.-! o & 1 F ‘ 
ich wyborcy. |o J

Jednym  słowem, w 
na podjęcie słusznej f r 
ze strony władz. ^  u  

Anna ASCS&J

ttec
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atęlgtwo Litwy -  dla wybranych?

ersona non grata
~  ■ b ra t u r o d z i ł  s i ę  i  m i e -  
N  i  L i tw ie ,  a l e  o b e c n i e  
4  £ w o  p r a c u j e  w  R o s j i  

I f a k c i e ,  k t ó r y  ^ g a s a  
H  n  r o k u .  P r z e d  B o ż y m  

Ą  je n ie m  b r a t  p r z y j e c h a ł  .
3 mu n a  u r lo p , c h c ia ł  
“I  „kazji p rz y ją ć  o b y w a - 
n« t y .  N a p isa liśm y  w ię c  
^  driału p ra w n e g o  R a- 
°k jWvższej RL i  w y ja ś m -  
Pu sytuację, p ro s z ą c  o  p o -  
r°{ I  o trz y m a liśm y  o d p o - 
P  następującej t« !Ści:
00 Spowiedzi na Wasz list 
* l gyobywatelstwa Republi­
k i  K&iej informujemy, że 
k r2 j Bowej ustawy o obywa- 
Lej [która działa od 1 1  ggg

( ,1991 r., obywatelami Lit-

^  aoby, które posiadały oby- 
tw0 Republiki Litewskiej 

y |  [5 oerw ca 1940 roku. Ich
1 ' i wnukowie, jeżeli nie 
’to li oni obywatelstwa inne-

p p h
zyi osoby, które w terminie 9 
szł i  1919 r. — 15 czerwca 
loi I na stałe mieszkały na
0 i pn terytorium Republiki 
m  kiej, a także ich dzieci i

nwie, jeżeli obecnie miesz- 
, goe na litw ie i  nie są 

Idami innego państwa, 
reflono, że w stosunku do 
wymienionych osób oby- 

A1Jłwo ZSRR nie obowiązuje 
pociąga za sobą żadnvch 

prawnych.
Waszym liście brak danych, 

|— Mych podstawie moglibyś-
1 fi leślić, czy może być Wam 
' e obywatelstwo Republiki

|jsj|
dziej szczegółową informa- 
nżerie otrzymać w dziale 

tel. 61-56-81,62-68-42.| 
2W py konsultant działu pra 
pr ) L Czerkasowas". 
ale i otrzymaniu tego listu 

t f e m  pod je d e n ^ l  
aych numerów. Ponie- 

brat obecnie H
nier mieszka na Litwie)

■ drugi punkt ustawy w 
W ? nie pasuje. Pozostaje! 

s ■sy. Prawnik w yjaśnił 
^  je trzeba zwrócić się do 
łt dowodów osobisi 
ka Ministerstwa Spraw W el 
i‘>3 rznych RL, który mieści)

• Wilnie przy ul. W iwul-1 
|§  Okazało się, ie  trze- 

■  Nć przy sobie dokument 
r jl J^dzający óbywatelst-
2  biadków przed 1940 ro- 

t dowody osobi-|
iJ 1 mamy oraz dwa

f4 - 2,5X3. I
p™ L ^ ,% at wyruszył do 
j j  g  8dzie otrzym a zaś-l
ni1 ** êRO dziadek
ran a I^cczywiście m ies^

kali w  tej gminie do 1940 r.. 
A le gdy zwrócił się do w y­
żej wymienionego wydziału 
dowodów osobistych, to  zaś­
w iadczenie określono jako 
absurdalne. Urzędniczki za­
częły dochodzić, do jakiego 
państwa należała’ nasza gmi­
na i doszły do wniosku, że 
nie do Litwy. Poza tym  oka­
zało się, że babcia i mama 
wychodząc za mąż popełniły 
wielki błąd, bo w  metrykach 
m ają jedne nazwisko, a  w 
dowodach osobistych już  in­
ne. A udowodnić tożsamość 
można tylko drogą sądową... 
Słowem, powiedziano bratu, 
że chyba nic się nie da zro­
bić (było to  6 lutego). Pozos­
tawiono jednak prom yk na­
dziei, bo podobno w  Radzie 
Najwyższej m iała się odbyć 
na  ten  tem at jakaś narada,

- coś się jeszcze mogło zmie­
nić. Brat miał przyjść do w y­
działu paszportowego w  n a j­
bliższy poniedziałek z kopia­
mi dowodów babci i mamy.

Przyszedł... i dowiedział się, 
że obywatelstwo Litwy będzie 
mógł otrzymać dopiero po 
upływ ie 10 lat. Go prawda, 
ma szansę na otrzymanie te­
go obywatelstwa wcześniej, 
jeżeli... przywiezie dowód o- 
sobisty -dziadka z czasów 
Smetony (tak powiedziano!). 
W ięc brat zadzwonił do w y­
działu dowodów osobistych 
w  Swięcianach z  pytaniem, 
czy istnieje możliwość zdoby­
cia wyżej wymienionego do­
kumentu. Pracowniczka w y­
działu wyraziła przypuszcze­
nie, że w  swoim czasie, gdy 
w ydawano sowieckie paszpo­
rty, litewskie zabierano i co 
z nimi zrobiono, nikt n ie wie. 
Poradziła jednak zwrócić się 
do Centralnego Archiwum 
Litwy. W  archiwum bardzo 
się zdziwili, że poszukujemy 
litewskiego paszportu dziad­
ka i potwierdzili, że dowody 
te za sowieckich czasów by­
ły  zniszczone.

W ięc znów dzwonimy do 
działu prawnego RN i pyta­
my, na  jakiej podstawie w 
MSW żądają od nas tego, co 
nie istnieje. Prawnik zgodził 

.się, że nie powinni żądać do­
w odu osobistego dziadka z 
czasów Smetony, ale mówi 
„może znajdziecie jakiś in­
ny dokument potw ierdzający 
obywatelstwo dziadka sprzed 
1940 roku, może jakiś akt ku­
pna nieruchomości lub doku­

ment o dostaniu się na stu­
dia itp.“. Ważne, by w  takim 
dokumencie była adnotacja, 
że dziadek był obywatelem 
Litwy. Pięknie, ale co począć, 
jeżeli takiego dokumentu nie 
mamy. Prawnik dość grzecz­
nie orzekł, że w  takiej sytu­
acji w  niczym "hie może po­
móc.

W  związku z tym  faktem 
pomyślałem |jgj żal, że nasz 
dziadek nie był przestępcą. 
Wówczas, być może, jego 
działalność znalazłaby od­
zwierciedlenie w  archiwach 
MSW, a jego’ w nuk miałby 
szansę zostać obywatelem Li­
twy.

Ostatecznie nie wiem, czy 
w  MŚW rzeczywiście nie są 
poinformowani, że n ie istnie­
ją paszporty z czasów Sme­
tony, czy urzędnicy tego mi­
nisterstwa po prostu znęcają 
się nad  ludźmi.

W  związku z wyżej opisa­
nym bezowocnym chodze­
niem od Piłata do Heroda 
przyszła mi do głowy pewna 
myśl. Litwa chętnie udziela 
swego obywatelstwa ludziom 
innej narodowości, ale tylko 
tym, którzy mogą przynieść 
republice dużą korzyść. Oto 
przykłady. N ie mam nic 
przeciwko łyżwiarce figuro­
wej M argaricie Drobiaźko. 
Nie wiem, gdzie się urodziła, 
natomiast wiem, że mieszkała 
w  Moskwie. Ale ponieważ 
jest dobrą łyżwiarką i  może 
reprezentować Litwę na róż­
nych igrzyskach, otrzymuje 
litewskie obywatelstwo. I- 
den tyczna sytuacja z świa­
towej sławy baletnicą M ają 
Plisiecką, k tóra litewskie 
bywatelstwo uzyskała pewnie 
nie na  podstawie smetonow- 
skiego dowodu dziadka.

M ój brat, który, urodził się 
na Litwie i przeżył tu  ponad 
20 lat n ie jest Litwie potrze­
bny. A  przecież Litwini też] 
wyjeżdżają na  pracę za gra[ 
nicę. Czy pozbawia się ich zol 
to  obywatelstwa?

W  związku z powyższą hi 
storią nasuwa mi się pytanie! 
czy nie załatwiliśmy tej spra­
w y jedynie ze względu IZZ 
biurokrację? Raczej nie. Ale] 
głupi ten, k tóry  się cieszy z 
takiego traktowania ludzi in-| 
nej narodowości, bo jeżeli^ 
dziś się dyskryminuje „cul 
dzych"j ju tro  może przyjść! 
czas na „swoich". Do czego! 
to prowadzi, wiemy z historii!

Przed rokiem oddałem] 
swój głos za niepodległą Lit-I 
wę...

W. 2EJ MO
Rej. święciańskj

PS. Honorarium przeznaczam 
na fundusz prenumeraty ,,K.W.*\ I

W kościele tez ma byc ciekawiej
Chciałbym na łamach „K. 

W." nieco podyskutować z 
panią Gertrudą Pasz, autor­
ką wzmianki „Czyżby w  koś­
ciele na pokaz?"

Otóż, mam ponad 50 lat. 
Muszę więc pani powiedzieć, 
że dawniej podczas Mszy św. 
w  kościele było dużo cieka­
wiej. Możliwie, była wówczas 
mna liturgia. Weźmy chocia­
żby nasze piękne kolędy pol­
skie, ale ich teraz w  czasie 
Mszy św. prawie się nie śpie­
wa. Gdzie dzieci mają nau­
czyć się śpiewania kolęd, je­
żeli nie w kościele?

Za dużo także, moim zda­
niem, przy ołtarzu czyta się 
obecnie litanii. Niektórzy 
księża mówią od razu do mi­
krofonu, niektórzy cichutko 
i nie zawsze ich słowa do­
cierają do modlących się. 
Nie mogę także zrozumieć, 
dlaczego Msza św. w kościele 
św. Ducha o godz. 9 odbywa 
się bez kazania. Jedynie

3* zwierzyniec: samobójstwo na raty
A  si?1 skrym wilnianinem.

\ godziłem, przeżyłem 
R ż y c i e  i mam na-| i

Po ś m ie r c ^ ^ ^ ^ ^  
rtfjfcerh h H  Zawsze mie- 

r-11? Zwierzyńcu. I

S  P tL  ?lnlca znajduje 
y, WfoT opłakanym stanie.

5 5  K e 5 ?  patrzeć zaś‘1
edJ * Ce’ tragicznie wy- 

fpJO î ce 3 5 e drzewa, usy-| 
pd* °bią’> r?*liny- Trawniki 

li  2 h nu , DVzmieszanego 
■gu ' S p ry  shiży do

jezdni i chod- 
I^Jdżc ie  się ulicami

bj sS ^stuczio, Seliu,
[L^frzekonacie.

>i ^  eczorem przy bez- 
. ’ haiw: P°godzie wychodzę 

dymj

wiszący w powietrzu przesła­
nia mi dachy okolicznych 
domów. Niestety, Zwierzy­
niec leży w  dolinie, nic więc 
dziwnego, że produkty spa­
lania wyrzucane przez komi­
ny okolicznych zakładów 
ciągle wiszą nad nim ciężką 
trującą chmurą.

Niepokoi mnie też los sta­
rego pięknego parku Wingis 
(Zakręt), który przegrywa ba­
talię o przetrwanie z komina­
mi pobliskich elektrowni. 

'Pisaliście już w  „K.W." (a la 
to sprawdzałem), że wierz­
chołki sosen wysychają, a 
gawrony, które tam miały 
gniazda, odlatują i gnieżdżą 
się na naszych 'topolach. A 
co będzie po upływie 10 lat? 
Ludzie mi mówią: „Adamie,

czy musisz się tak  przejmo­
wać, na twój wiek wystar­
czy..." A ja, gdy to wszystko 
widzę, chciałbym krzyczeć z 
rozpaczy. Dlaczego nikt nie 
ponosi odpowiedzialności za 
te przestępstwa wobec przy­
rody i nas samych?

Marzymy o wejściu do Eu­
ropy, ale czy będą nas chcie­
li tam z  tym  naszym barba­
rzyńskim stosunkiem do 
otaczającego nas środowiska. 
Mniejsza o Europę, popełnia­
my samobójstwo na raty i w 
tym wypadku ratowanie to­
nących jest sprawą samych 
tonących.

Adam DANILEWICZ

ksiądz podchodzi, z  mikrofo­
nem do grupki dzieci i za­
daje im pytania, jednocześ­
nie wysłuchując odpowiedzi 
Zgadzam się, że z dziećmi 
obcować również musi, ale 
chyba w innym czasie. Ina­
czej bowiem ludzie reaguja, 
gdy widzą księdza głoszące­
go naukę do ludu z ambony, 
a inaczej przez mikrofon] 
Proszę mię dobrze tylko z ro l 
zumieć, bo takie są właśnie 
moje racje, a nie inne. [

Jerzy NIEWIADOMY

OD REDAKCJI: Od raza chce­
my sprostować wypowiedź p. 
Niewiadomego dotyczącą Mszy 
św. w Kościele św. Ducha 
godz. 9 rano. A więc, jest 
msza dla dzieci i ksiądz odpra­
wiający mszę specjalnie dobiera 
takie formy, by były dostępne 
dla nich. Starsi w tym czasie, 
naturalnie, mogą skorzystać 
mszy z kazaniem w innym koś­
ciele lub w kościele św. Ducha 
o innej godzinie.

Żyw e kwiaty... z papieru
Pewnego wiosennego dnia 

nasza nauczycielka Maria Lip- 
niewicz zapoznała nas z twór­
czynią ludową panią Marią 
Rogowicz.

Już nieraz, podczas różnych 
imprez, zetknąłem się z 'tw ór­
czością pani Marii. Demonst­
rowała swe przecudne wiąza­
nki ku podziwowi mieszkań­
ców Wileńszczyzny. Corocz­
nie Jej kwiaty można nabyć 
na Kaziukowym kiermaszu 
lub podczas festiwalu „Kwia­
ty  Polskie". Kwiatki pani Ma­
rii różnią się od tych, które 
cieszą nasze oko na klombach 
i w ogródkach. Są bowiem 
wykonane z papieru, lecz 
tak łudząco podobne do ży­
wych, że człowiek oczom nie 
wierzy. Trzeba dotknąć.

Już wkrótce ogródek pani 
Rogowicz zagra tęczą kolo­
rów. Ujrzymy w nim "wiele 
gatunków kwiatów, które słu­

żą dla twórczyni za wzór.
W  mieszkaniu pani Marii 

jest kolorowo, jak w bajce ' 
gwarno, jak w klasie. Gwar­
no, gdyż przychodzą tu Jej 
przyjaciele — uczniowie Nie-- 
menczyńskiej Szkoły Średniej, 
którzy pragną poznać tajem­
nice kunsztu mistrzyni. Pani 
Maria chętnie dzieli się swoi­
mi umiejętnościami. A wie­
czorem zostaje sama w swym 
bajecznym ogrodzie, dalej 
snuje kwiatową bajkę. Cza­
sem też zagląda do swej pa 
miątkowej księgi, w której 
znajduje słowa podzięki wy­
pisane ręk ą  tych, którym Jej] 
kwiaty przynoszą ciepło i ra-[ 
dość.

Zenon WOJNICZ, 
uczeń klasy 9 

Nłemenczyńsklej 
Szkoły Średniej  ̂

NA ZDJĘCIU: pani Maria Ro­
gowiec i jej „żywe" kwiaty.

Fot autor

ŚRODEK LECZNICZY OD 
UTRATY SIŁ I APETYTU

Gdy się zjawią objawy tego 
stanu chorobowego, należy w 
ciągu kilku kolejnych dni jeść 
jak najwięcej tartej rzodkwi po­
pijając łyżką wody. Podczas ku­
racji zaleca się połykać od 20 
do 30 ziaren gorczycy raz dzien­
nie też popijając wodą.

Przy tej dolegliwości, podob­
nie jak niedomaganjach żołąd- 
kowo-jelitowych, gorczyca fest 
środkiem bardzo cennym, pod 
warunkiem Jednak, że kuracja

potrwa 20 lub więcej dni z rzę­
du. Gorczyca ma być świeża 
rocznego plonu.



Posiedzenie biura KC KPL(b) Histftria wai”owsza 
w kwestii Polaków Litwy (stenogram)

Po co to pytanie, kim ci lu­
dzie byli w przeszłości. Sedno 
nie polega na tym, w jakim ję­
zyku ludzie mówią, a w jakim 
języku łatwiej idee komunizmu 
dotrą do ich świadomości. Kim 
byli moi przodkowie -r^co  oni 
mają do tego. Np., moi przod­
kowie byli Bułgarami, więc też 
muszę być Bułgarem (to osta­
tnie zdanie wykreślone — aut) 
(...). Projekt jest całkowicie pra­
widłowy. Przeznaczony jest dla 
polskich mieszkańców. Jeżeli
mieszkańcy są Litwinami albo 
Rosjanami, to wobec nich uch­
wały nie stosuje się.

Tow. Kaprałow: Wydaje mi
się, że KC WKP(b) i my sami 
dostrzegamy nasze błędy wśród 
polskich mieszkańców i tą uch­
wałą jeszcze raz się .poprawi­
my. Dlaczego polscy mieszkań­
cy nie mają patrzeć na połud­

nie? Nie z punktu widzenia 
piłsudczyzny, a z socjalistyczne­
go. Naturalnie, powinni oni roz­
wijać się nie w stronę imperia­
lizmu, a socjalizmu; (...), Tow. 
Paleckis przytacza przykład Ab­
chazji. Ale to niewielka - repub­
lika i z tym nie można się zgo­
dzić. Dlatego ■ wszelkie odejścia 
od projektu będą nas ciągnęły 
ku starym błędom. Litewscy i 
polscy nacjonaliści burżuazyjni 
nie omieszkają skorzystać z tych 
momentów.

Podręczniki również zależą 
od nas. ■ Jest to rzecz wyłącznie 
techniczna. Naj ważniejszet aby 
miały radziecką treść. Podręcżai- 
ki trzeba przerobić, dodać tema­
tykę litewską. Wszystko to jest 
sprawa wyłącznie techniczna (..J.y

Tow. Snieczkus: Projekt KC 
WKP(b), jaki otrzymaliśmy . w 
sprawie naszych propozycji iia- 
leży oceniać tak, aby bez wzglę­
du na fakty, że popełniliśmy 
pewne błędy polityczne, to jed­
nak politykę partii prowadziliś­
my prawidłowo. W  pracy wśród 
polskich mieszkańców jednak 
były elementy nacisku, przesta­
wiając polskie szkoły na język 
litewski w niektórych miejsco­
wościach, np. w Wilnie i gdzie 
indziej. Ale to nie nasza robo­
ta, nie robota KC KPL(b), to ro­
bota osobno nastawionych na-

(Początek patrz w poprzednim 
numerze).

cjonalistycznie ludzi, przy cał­
kowitym braku kierownictwa 
partyjnego, albo w ogóle krótko­
wzroczność polityczna, jeieli 
takie fakty były. .Moim zda­
niem, właśnie tak trzeba to oce­
niać. I podziękowałem tow. Su- 
słowowi za to. Byłoby szczegól­
nie nieprzyjemne, gdyby nam 
powiedziano, że -KC KPL(b) pro­
wadził nieprawidłową politykę 
narodowościową względem pol­
skich mieszkańców, byłby to ha­
niebny przejaw (...). W  sekreta­
riacie mówiłem też sekretarzom 
KC WKP(b), że nie mamy linii 
szowinistycznej, a  mamy błędy, 
niedociągnięcia. KC WKP(b) ró­
wnież tak sądzi. Błędy napraw­
dę mieliśmy i o tym mówiłem, 
mówiłem również w sekretaria­
cie KC WKP(b). W  swym czasie 
odbyła się rozmowa z tow. Zda- 
I nowem nie w sprawie likwida- 

_ |§ j i  szkół polskich, a w sprawie 
tego, że na podstawie życzeń 
mieszkańców można przestawiać 
szkołę na ten lub inny język. 
Mówiono w takim aspekcie, nie 
zaś o likwidacji szkół polskich.
A co do* kwestii zamknięcia 
polskiej gazety (...), mimo że 
Polacy u nas są, to niesłuszne 
byłoby wydawanie gazety repu­
blikańskiej. I naprawiliśmy błąd. 
Gdy zamknięto polskie szkoły 
w Wilnie, Trokach, Święcia- 
nach, tó błąd ten popełniły Mi­
nisterstwo Oświaty i nasz wy­
dział szkół — I tow. Załuiskaja 
Wskazano jej na to. Tow. Załuż- 
skaja popełniła błąd polityczny, 
nie kierowała tą sprawą, nie­
wystarczająco prowadziła pracę 
wśród polskich mieszkańców. 
Zaczęliśmy naprawiać sytuację, 
ale powiedziałbym,' że jeszcze 
niezdecydowanie, w warunkach 
pewnego sprzeciwu Minister­
stwa Oświaty. Nie chcę robić 
zarzutu tow. Knywie, ale Mini­
sterstwo Oświaty nie doceniło 
tej sprawy (...). Tow. Niunka i 
Preikszas nie realizowali zdecy­
dowanie wytycznych KC WKP(b) 
i doszli do. tego, że KC WKP(b) 
mocno nas poprawił w tej kwe­
stii (.:.).

Gdy »tow. Gedwilas tak się 
uparł, że mieszkają u nas nie 
Polacy, a spolonizowani Litwini, 
gdy wielokrotnie wypowiedział 
się w tym sensie, że ludzie mó­
wiący po polsku to nie Polacy,

naigrywanie się z Po-jest to.] 
laków.

Snieczkus: W bolszewickim
leksykonie nie ma pojęcia — 
ludzie, mówiący w takim a ta­
kim języku. Po co rozpowszech­
niacie obce boIszewizmówi po­
jęcia? Po co ta przekora. Była 
rozmowa w KC WKP(b). Oświad­
czyłem w komisji, że tow. Ged­
wilas popełnił błąd polityczny 
sugerując, że są tylko ludzie, 
mówiący po polsku. Powiedzia­
łem również o tow. Paleckfsie, 
że Paleckis w szeregu przypad­
ków i w niektórych przemówie­
niach przyczynił się do tego, 
aby szkoły polskie przekształ­
cono w litewskie. Mówiłem o 
tym w komisji (skreślone zda­
nie —̂ aut.). Takiemu stróżowi 
prawa, jakim jesteście wy, tow. 
Paleckis, należy wszystko wi­
dzieć, a wy widzicie, że Litwi­
nów krzywdzą, a gdy Polaków 
skrzywdzono — toście nie wi­
dzieli. Czym to wytłumaczyć?, 
Tak też i mówiłem, że jest to \ 
błąd typu nacjonalistycznego.
-  Dzisiejsze omawianie potwier­
dza, że zarówno tow. Gedwilas, 
jak i tow. Paleckis popełnili 
błędy o charakterze nacjonali­
stycznym. Wyrazić się w ten 
sposób, że u nas ma miejsce nie­
jaka polonizącja — to znaczy 
popełniać nacjonalistyczne błę­
dy. Paleckis mgliście mówił tu 
o działalności teoretycznej i ' 
praktycznej. Uczymy się teorii 
nie od tow. Paleckisa, lecz od 
partii bolszewickiej. Zaszczepia­
my bolszewicki duch, nie zaś 
duch litewski wśród ludności 
polskiej ’ i wasze wypowiedzi 
świadczą o  nacjonalistycznym 
zapamiętaniu się, dojdziecie do 
rasizmfi. (...) I to, że zezwalano 
tu na tego rodzaju błędy, nie 
obeszło się prawdopodobnie bez 
waszego wpływu.

Paleckis: Twierdzenie bez po­
krycia, gdzie fakty? (gołosłowno- 
je  zajawlenije, dajtie fakty :4 - 
aut).

Snieczkus: Czyście myśleli,
pozwalając sobie na porównanie 
z imperialistyczną Polską? W dra­
żamy bolszewicką linię, a nie 
po staremu,- jak litewscy nacjo­
naliści (zdanie skreślone — na­
sza uw.). Dzisiejsza wasza wy- • 
powiedź jest potwierdzeniem te­
go, że nie zawsze otwarcie wy­
powiadacie swe zdanie, brak 
wam otwartości. Mówiliście tu 
o Białorusie Czy potrzebne są

Białorusinom szkoły białoruskie? 
Sądzę, że nię. — z powodzeniem 
mogą się uczyć w języku rosyj­
skim (zdanie skreślone — aut.). 
Tow. Paleckis mówi, dlaczego na 
Białorusi nie ma szkół litew­
skich, jaka tam narodowość li­
tewska? Czyż nie jest to błąd 
typu nacjonalistycznego?

Ponieważ koledzy zaprzeczają, 
sądzę, że w uchwale należy sfor­
mułować potępienie niesłusz­
nych poglądów tow. Paleckisa i 
Gedwilasa. (...)

Sami Polacy, prawdopodobnie 
zastanowią się, gdzie skierować 
dzieci po ukończeniu szkoły śre­
dniej — do litewskich czy ro­
syjskich uniwersytetów, a sko­
ro tak, to dzieci mogą się uczyć 
i po rosyjsku. Pamiętam,'w gmi­
nie solecznickiej rozmawiałem z 
kilkoma Polakami, którzy m& 
wili — niech dzieci uczą się po 
rosyjsku, bo i tak wypadnie im 
dalej kształcić się w uczelniach 
rosyjskich. (...) Wszystko należy 
czynić ‘pod kierownictwem par­
tyjnym, KC KPL(b). Czyż lud­
ność polska nie byłaby zadowo­
lona z takiej sytuacji przewi­
dywanej dla rejonów polskich? 
Oczywiście, będzie zadowolona, 
toteż należy działać bardzo os- 
trożnie, aby znów nie popełnić 
jakichś błędów. Niesłusznym by­
łoby myśleć, że Polacy — to 
taki naród, którego nie potrafi­
my uczynić radzieckim. (...) To­
też tow. Anuszkin słusznie zau­
ważył, że niezgoda narodowa 
nie jest ostatecznie przezwycię­
żona, Istnieje jeszcze nieprzy- 
chylność. Jeśli będziemy pro­
wadzili słuszną politykę, to ta­
kiej nieprzychylności nie będzie.

Gedwilas: Tow. Snieczkus za­
proponował wpisać do uchwały, 
że tow. Gedwilas wyraził na­
cjonalistyczne poglądy. Katego­
rycznie sprzeciwiam się takie­
mu stwierdzeniu, że moje wy­
powiedzi są nacjonalistyczne. 
Je ie li już wpisywać, to wpisy­
wać słusznie. Mój pogląd jest 
taki: nie zgadzam się ze stwier­
dzeniem, że się przyczyniłem do 
zamknięcia szkół polskich.

Snieczkus: Mieliście przeszka­
dzać.

Gedwilas: Takie są moje po- 
.glądy. Jeszcze raz to podkreś­
lam. Jestem za tym, aby były 
szkoły polskie, wychowywać 
dzieci w tym języku, którym 
mówią. Uczy tego również poli­
tyka narodowościowa partii. 
Jeśli na Litwie prowadzona była 
lituanizacja i Iwanow stał się 
Iwanowasem, a Pietrow —. Piet- 
rowasem, to nie znaczy jeszcze,
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Jeszcze zima

Do redakcji przyszedł z sa­
mego rana, po w ielu dniach 

wahania, po kilku bezsennych 
nocach.

— Proszę pani, komu mógł­
bym opowiedzieć o tym  co 
mię spotkało — zapytał nie­
śm iało-z drżenierrr-gtosn:—

W idać było, że to przykre 
wydarzenie, które miało m iej­
sce kilka tygodni temu, jest 
dla niego żywe i bardzo 
swieze. W ilnianin Piotr Bu­
kowski rozpoczął swe opo­
wiadanie.

- 25 lutego, jak  codziennie 
poszedłem po zakupy do

®ta*e to robię w 
,,M ińsku". Kupiłem butelkę 
kefiru, mleka, baton, chwilę 
ślę rozejrzałem po sklepie, 
bo zona prosiła kupić pastę 
pomidorową (której, nieste 
ty, nie było) i z całymi swo­
imi skromnymi zakupami po­
dszedłem do kasy. Kasjerka 
szybko zliczyła, popatrzyła 
na mnie i rzuciła gniewnie:

A gdzie syrop?

łem ? Jaki Syr°P? I  | j j
Gdzie go schowałeś? 

wrzeszczała na cały głos, wy.

m achując przy tym pięściami 
nad moją głową. Ludzie za­
częli się oglądać, komento­
wać. N ie wytrzymałem, po­
szedłem do kierowniczki. 
K asjerka w biegła krzycząc 
za mną^ —- Niech się rozbie- 
rzerprześzukam y.

Oczywiście, do tego nie 
doszło. Kierowniczka przepro­
siła, zabrałem swe zakupy, 
wróciłem do domu. Ale do 
godziny trzeciej w  nocy nie 
mogłem zasnąć. 26 miesięcy 
spędziłem w  ̂ obozie śmierci 

w M ajdanku. Jestem  inwalidą 
w ojny II grupy, miałem nie­
łatwe życie. A le-takiego  u- 
pokorzenia napraw dę nie do­
znałem, żeby w  biały dzień 
niczym nie winnego 87-let- 
niego człowieka wobec wszy. 
stkićh nazwano złodziejem.

Na następny dzień poszed­
łem po zakupy. Kasjerki, 
k tóra innie tak obraziła, nie 
było. Koleżanka mówi, że ją 
zwolniono. Naprawdę nie za­
leżało mi na tym, by człowie­
ka pozbawić pracy, czv też 
ukarać, chociaż Bogiem a 
prawdą — tacy ludzie, jak 

Zoja Kuśkowa, czyli kasjerka,

która mnie, tak 
na • takim miejscu pracować 
nie mogą. “"Już nie mówit 
że nigdy^człowiekowi nie pfr 
dziękuje za zakupy (zreaU 
ten dawny piękny zwycui 
odszedł w niepamięć)*, czasa­
mi źle obliczy. W ten to fej 
ralny dzień nie dodała mi w 
dodatek rubla. Mała to ® 
dzień dzisiejszy suma, ab 
w  naszym skromnym twidś 
cie em erytalnym — to się B*.

~czy, a  najważniejsze--swie' 
dczy o człowieku, który os- 
karżając innych sam jest ̂  
dziejem okradając innych- 

Po kilku dniach Zoja Kuś- 
kowa nadal siedziała w ka­
sie. Powiem szczerzej staiaa 
się tę  kasę omijać, boje s* 
zetknięcia z tak}m chamsf 
wem. Tylko jedna mY*1 nlf 
schodzi mi z głowiy. ^  
nie paradoks “  ona ob13® 
i siedzi dumnie/ Nię 
też pewien, że taka 
spotkała tylko mnie.

Zanotować
Helena GŁADKOWŜ A

OD REDAKCJI:
Ilśmy się 2 wy«ej 
sklepem, gdzie, oczywiWft ^  
konale pamiętają o tym w j j l  
niu. Jeszcze raz p^zePr j!t. 
swego wieloletniego klienia- 
ja Kuśkowa ostatnio nfe P[a 
je  — znajduje się w srpl,a‘D
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. j ., nrocxv»to4cl związane z dwu- 
^““Niepodległej Litwy. O tym. Jak 

B g i u m y. pisały wszystkie gaze- 
w i d e  w y d a ń  miało okazję do pod- 

*5 \ranla lego niełatwego okresu, 
» * " T |f . .H iiiv  rozwalało (i to nie 
*  S  rtiowych kolorach) co nas 

w jj*  „  n a jb l iż s z y m  czasie I dalej.
J Mięty rządowej zapotyczarny oi- 

• Litewskiej Partii Demokraty-
^ p a r t l l  1 ruchów (14.03. br.) A 
więc

l,IETL'V0S AIDAS
a  Nomenklatura komunistyczna, która 

J L 'dziesięciolecia terroryzowała Utwę, 
S o  pod maską różnych organizacji, 
S a  do decydującej ofensywy, sabotu­
j e  radykalne uchwały Parlamentu i 
todu, rzekome „niezależne" środki in- 
Zacji przedstawiają obiektywne trud- 
n̂ n jako niekompetencję władzy. Lu- 
driom zaszczepia się poczucie beznadziej­
ności, roznieca się ich nieufność.
Sity piokomunistyczne wykorzystują swe 

wielolemie doświadczenie w waśnieniu i 
rorniecaniu wrogości wśród ludzi. Szkoda, 
ie działalność pewnej części deputować 
jiych wspieranych przez Sajudis również 
itóf celom sił destrukcyjnych.
Wojsko okupacyjne pomaga bezpiecznie 

mir się starej nomenklaturze, dlatego zro­
zumiale jest utrudnianie przez nich two­
rzenia systemu ochrony i państwowości 
baju. Burzy się strukturę ochrony państ­
wa, która ledwie' zaczęła się tworzyć, lecz 
zdążyła dobrze jiię zarekomendować — 
służbę ochrony system urzędu celne­
go. | M |
Piokomunistyczne siły szkodzące Litwie 

korzystają z tegoż, że nie ma jedności w 
opinii o instytucji prezydenta. Gdyby nie 
zagrożenie antypaństwowe, możliwe były- 
ty różne drogi rozwiązania tej kwestii i 
długa, życzliwa dyskusja. Jednak nie mo- 

zapomnieć o dzisiejszych warunkach 
wewnętrznych i zewnętrznych, dlatego są 
niezbędne szybkie, optymalne dla obecne­
go okresu rozwiązania.

Wybory prezydenta nie mogą być prze­
dstawiane przyjęciu Konstytucji Litwy.
I i y przyśpieszać -jej tworzenie i przy- 
w*. lecz znająć zainteresowanie lewico- 
7 “  kontynuowaniem opłacającego się 
iHrtW0SU w rtrukturach zarządzania i 
u:rfr*  Przekształcić przyjęcie najzwyk- 

^ * 7  w obiekt długotrwałych dy-

pRy]ędamożemy pizewidywać, że proces
Konstytucji będzie świadomie

îctwa otrzymując mandat i pełnomo- 
njjnui nfro<̂u byłby mniej zależny od 
^ izerr^  Parlamentu, zapewniłby 
aabilńos! ?aÓSt'va demokratycznego, jego 
r»ch e~. Przejęcie władzy po wybo- 
1 ŷborarł!1 a~° uc*lwaleniu Konstytucji 
tyło . / t  “° Sejmu prezydent pełniłby
^ W iT r t i6; które w niejstytucja mate8° twierdzenie, że Kon­
to jest ^stosowana do prezyden-

^ “ •Soglczna.
pozytywne siły do 

^*7 w wsparcia akcji Sajudisu
c*i!«?r¥7ócenłu instytucji prezy- 

!** ^°rdvna^« kwes^ię tę omówić 
'tych. ^yj^ej radzie ruchów pozyty- 
i flko y,
y  **bici~ .  odrzucając niepoirze- 
l ^ m S ^ ^ I ę d n ą  krytykę, drób- 
linEtyczna utworzymy wolną de- 
c,, 1tygi su irr, odeprzemy knowania

^ • ^ ? v i#tyc2nych*
i inny^^ y ^odnlu były też oświad-

ł lE S A
'b* lM1'wośiiOWe w 13.03. Gwoli

A P^ędrukowujemy
H  .

skonfiskowano całe mienie LDPP i środki 
należące do członków naszej partii. -

Szczególnie skomplikowana sytuacja 
wytworzyła się w organizacjach partyj­
nych miast i rejonów. Brak środków na 
wynajmowanie lokali, na łączność, prasę 
opozycyjną, organizowanie przedsięwzięć, 
utrzymanie specjalistów. Nie jest to od­
tworzenie dawnego aparatu partyjnego. 
Pracownicy zawodowi są we wszystkich 
partiach państw demokratycznych. Stara­
my się utrzymywać tylko minimalną licębę 
pracowników partyjnych (realnie — to 
jeden koordynator działalności w każdym 
rejonie).

Zwracamy się do członków i zwolenni­
ków naszej partii o wsparcie własnymi 
środkami organizacji LDPP miast i rejo­
nów. Swe datki przesyłajcie do Rad LDPP 
miast i rejonów. W spierając nas nie tylko 
zapewniacie zachowanie umiarkowanej
opozycji lecz pomagacie w tworzeniu przy­
szłości demokratycznej Litwy!

W  imieniu prezydium Rady LDPP 
A. BRAZAUSKAS

«$► Dziennik ten zamieścił kilka ironicz­
nych spostrzeżeń na tematy bardzo ważne, 
a bulwersujące społeczność Litwy. Warto 
przeczytać rozważania K. Jaskelawicziusa
(14.03) na głośny temat kupna przez bank 
„Geka" w  firmie „Limeta" większej ilości 
złota, co przez rząd republiki zostało po­
traktowane jako wykroczenie finansowe. 
„Część ironiczna" artykułu zatytułowane­
go „Jak robili wielbłądów..." traktuje nie 
tylko o .tym konkretnym wydarzeniu: 
„Zostać wielbłądem jest bardzo łatwo, 
uwierzcie. Wystarczy, by na dowolnego z 
nas ktoś wskazał palcem i głośno krzy­
knął: pan — wielbłąd! Jeszcze lepiej, J e ­
żeli napisze o tym gazeta. W tedy sukces 
zapewniony. Z powodu nieprzezo mości 
władzy na razie nikt nie daje zaświad­
czeń, że nie jesteśmy nim — wielbłądem. 
Możecie, powiedzmy, otrzymać zaświad­
czenia potwierdzające, że jeszcze nie po­
stradaliście zmysłów, nie jesteście alkoho­
likiem, nie jesteście chorzy na grzybek 
lub jakieś inne paskudztwo... Lecz zaświad­
czenia, że nie jesteście wielbłądem nie 
zatwierdzi wam żaden notariusz Litwy, 
nawet w obecności dziesięciu fizycznie i 
psychicznie sprawnych świadków. Nie 
wierzycie?

Oto pewien myśliciel =» Anicetas Sun- 
gaila z łamów gazety rządowej po litew­
sku zagadnął... Sherlocka Holmesa i Os- 
ta pa Bendera („iLietuvos aidas" 22 lutego 
1992 r.) a tamci, nadzwyczaj przyjaźnie 
nastawieni d o , tego wydania wypalili: 
„Bank ,,Geka“ kupił od komercyjnej fir­
my gospodarczej „Limeta" 10 kg złota".

Ach, złota, ach,, kupił i nie zapytał ga­
zety rządowej! Znaczy, wielbłądy. I ten, 
który kupił, i ten co sprzedał. Interesują­
ce jest i to, że chcąc kogoś obwołać wiel­
błądem wcale niekoniecznie zagłębiać się 
w sedno sprawy. To problem nie gazety. 
Niech o to troszczą się same wielbłądy.

Można byłoby, panowie, naprawdę moż­
na byłoby, gdyby nie ta sowiecka spuści­
zna w naszych głowach. Dyrektor naczel­
ny  firmy „LimetaM pan A. Szeszkewiczius 
już nie jest dyrektorem, a prezydent ban­
ku „Geka" pan G. Konoplow jeszcze dłu­
go będzie musiał udowadniać, że nie jest 
wielbłądem. Jest on poza tym drobnym 
przemysłowcem i, jak naumyślnie, w re­
jonie joniskim nabył niemało ziemi. Cóż 
z tego, że nie naruszył ustaw. Innemu 
myślicielowi z innej gazety wydało się, że 
zajmować się bardziej egzotycznym rze­
miosłem, powiedzmy, hodowlą i rozmnaża­
niem rzadszych gatunków drobiu, naby­
waniem i patroszeniem gęsi niekoniecznie 
na Litwie. Do tego zajęcia jest tyle pięk­
nych wąwozów... na Księżycu.

R S S P U B L I K A
«$♦ Z wywiadu z . filozofem Arwydpsein 

Juozaitisem (11.03):
Czy wierzy Pan w możliwość prze­

wrotu lewicowych?
— Mogę odpowiedzieć najwyżej słowa­

mi popularnej anegdoty —  złodziej krzy­
czy „łapcie złodzieja!”.

— Czy widzi pan światło w końcu na­
szego ciemnego korytarza politycznego?

— Niewątpliwie, widzę. Inaczej niemo­
żliwe byłoby życie. Wierzę, że wkrótce 
zapanuje zdrowy rozsądek społeczności, 
który wywrze decydujący wpływ również 
na działania polityków. Nie można dłużej 
straszyć ludzi różnymi przewrotami, pu­
czami i szczękiem broni. Polityka będzie 
musiała zbliżyć się do gospodarki, właś­
nie to jest jedyną racjonalną skalą obe­
cnej polityki światowej. Zaistniała konie­
czność ogłoszenia konkretnej daty pow­
szechnych wyborów do Sejmu. Popieram 
zdanie Waldasa Adamkusa, że sztucznie 
poruszana kwestia wyborów prezydenta 
obecnie przypomina budowanie państwa 
cd dachu.

— Czy Pana troska o kulturę politycz­
ną nie jest zbyt wczesna?

— Jest tak samo wczesna. Jak i wios­
na... Jeżeli i nie jest popularna, to zawsze

pozostaje czwarta część nadziei, jak 
czwarta część roku, która rzeczywiście 
przychodzi najwcześniej, a jej wpływy 
odczuwamy przez cały rok. Wolność, jafc 
i kultura polityczna, stanowi podwaliny 
cywilizowanej niepodległości... *,

t e k a r i r s Ą s

Dziennikarka Tatjana Komorska próbuje 
dać odpowiedź „Czy nakarmi nas wieś?"
(13.03). Z tym właśnie pytaniem zwróciła 
się ona do kierownika wydziału rolnego 
rejonu wileńskiego J. Lankauskasa.

♦♦♦ — Czym się różni tegoroczna wiosna 
od pozostałych?

— Różnica jest olbrzymia. Po pierwsze, 
w nastroju psychologicznym. 1  ubiegłej 
wiosny ludzie nie mieli najlepszego na­
stroju, jednak wtedy dyskusje dotyczące 
reformy prywatyzacji zdawały się czymś 
dalekim. Wszystko jeszcze szło utartym 
torem, chociaż o wiele gorzej. Obecnie 
ludzie są zagubieni. Rozumiem ich. Byłem 
zwolennikiem stopniowego rozpadu sła­
bych gospodarstw i zagwarantowanego 
tworzenia gospodarstw prywatnych. Mówi 
się, że trzeba co najmniej 2  mld rubli 
do podtrzymania takich gospodarstw, a 
przydzielono 800 min. Na najprostsze wy­
posażenie jednego gospodarstwa potrzeba 
około miliona, realnie — 2  min rubli. 
Znaczy w roku bieżącym, mówiąc umow­
nie, można byłoby skierować w samodziel­
ne życie 400 gospodarzy prywatnych. Po­
dzielcie na 40 rejonów: zaledwie po 10 
gospodarstw prywatnych w rejonie! Poza 
tym trzeba, by człowiek złożył egzamin na 
rolnika — znał podstawy agronomii, zoo­
techniki. I tylko dając pieniądze i wie­
dzę, operatywnie, by nie zamrażać środ­
ków, stawiać gospodarstwo na nogi. Wte­
dy po 3—5 latach da podwójne plony w 
porównaniu z kołchozem. A kołchozy ist­
niałyby na razie dla wielkiej masy ludzi, 
którzy są urażeni psychicznie: lenią sięt 
nie umieją pracować, piją. Kołchozy by­
łyby dla nich czasową przystanią, gdzie 
mogliby siebie jakoś wy karmić. A obecnie 
ta masa ludzi zawiśnie na szyi społeczeń­
stwa. Gdybyśmy za rok mieli nie 800 min, 
lecz 8 mld, to moglibyśmy założyć dzie­
sięciokrotnie więcej gospodarstw prywa­
tnych. W  ten sposób w  ciągu 15—20 lat 
system kołchozowy zanikłby. To umożliwi­
łoby nie zmniejszenie produkcji rolnej.

Odpowiedzialni za gospodarkę rolną 
boją się w  parlamencie mówić prawdę, a 
z innej strony, nie ma komu tej prawdy 
wysłuchać. Jak  strusie pochowali głowy 
w piasek — i nie ma problemu. Do koń­
ca roku produkcja rolna o połowę się 
zmniejszy w porównaniu z tą, jaka była. 
Ciekaw jestem, o jaką? Wiadomo, że po­
łowę produkcji rolnej oddawaliśmy Z$RR 
w zamian za naftę, metal, surowiec, ziar­
no. Od drugiej połowy lady w sklepach 
też się nie uginały. Obecnie, jeżeli odda­
my, nie zostanie nic. Jeżeli zostawimy — 
nic nie otrzymamy. Na zebraniach, gdzie 
ag itu ję , ludzi brać ziemię, zawsze pada 
pytanie: panie naczelniku, jaką możecie 
przydzielić pożyczkę? Nie mam co odpo­
wiedzieć. Uchwały rządowe o prioryteto­
wym wykonaniu programu wsparcia rolni­
ka pozostają tylko na papierze"...

UETUyOSjrytas
„Skupują ordery". M. Valatkiene pi­

sze:
Ofiarami handlarzy coraz częściej stają 

się łatwowierni v wiejscy staruszkowie. 
Emerytkę Zofię Szczereiwiene ze wsi Alk- 
sniai w rejonie radwillskim oszukali sku­
pujący ordery radzieckie. „Podali się oni 
za pracowników Wileńskiej Fundacji Po­
mocy i zażądali odznaczenia mojego zmar­
łego męża — orderu Lenina. Kazali wy­
pełnić blankiet 1 podpisać go. Zostawili 
400 rubli, mówiąc że pomoc będzie nad­
chodziła co miesiąc". -

Mówiąc nawiasem, oszuści podali nawet 
rzeczywisty adres nie istniejącej państwo­
wej fundacji pomocy i nazwisko starszego 
inspektora Rimantasa Palubinskasa. Jed­
nakże jest to adres... humorystycznego cza­
sopisma „Szluota" i nazwisko kierownika 
jednego z działów redakcji.

Jak mówi pewien kolekcjoner, order Le­
nina kosztuje około 20 tys. rubli. Na Za- 
chodzie płacą 250 dolarów USA, jednak­
że ostatnio w związku z napływem orde­
rów cena się obniża.

Mennice w Moskwie i Leningradzie wy­
biły ponad 460 tys. orderów Lenina. Od 
razu po śmierci odznaczonego krewni 
musieli zwracać odznaczenie Na Litwie 
ordery te otrzymało ponad 2,5 tys. osób. 
Teraz również inne ordery radzieckie 
osiągnęły wartość walutową. Po to, aby 
się wzbogacić, nie trzeba narażać się 
przewożąc przez granicę furgony z mie­
dzią lub rtęcią. Wystarczy włożyć do kie­
szeni parę leninów i nie ma problemu

o  wykonaniu wyroku śmierci (a wła­

ściwie piemożliwości jego wykonania) o- 
powiada artykuł „Karać nie wolno uniewin­
nić...4' Spośród czterech skazanych w Re­
publice Litewskiej na śmierć przestępców 
tylko jeden jest dziś w celi skazańców. Re­
szta została uniewinniona. A ponadto: „Do­
tychczas skazańców przewożono do Mińska 
i więcej o nich nikt i nic nie słyszał. Co 
prawda, w tak zwanej prasie centralnej 
niekiedy ukazywały się wiadomości o 
specwięzieniach, w których rzekomo zain­
stalowane są urządzenia z fotoelementa- 
mi. Wystarczy, by skazany idąc korytarzem 
przesłonił promień światła, ■ gdy przeszywa­
ły go kule. Wszystko obchodziło .się bez 
kata... Jednakże pracownicy naszych insty­
tucji penitencjarnych nie śpieszą z przej­
mowaniem tych ‘doświadczeń. Okazuje się, 
że tego w ogóle nie ma. Z dobrze poinfor­
mowanych źródeł dowiedziałem się, że w 
stolicy Białorusi skazańców oczekiwała bar­
dziej prozaiczna śmierć.

W  nocy przywożono ich na cmentarz 
więzienny, gdzie był wykopany dół. Strze­
lano na brzegu tego dołu z bliskiej odleg­
łości w głowę. Często też po prostu spycha­
no do dołu i strzelano. Potem od razu za­
sypywano ziemią. W  wykonaniu wyroku 
uczestniczyło 2—3 pracowników więzie­
nia- i stróż cmentarny — pewny człowiek.

Powiadają, że w ciągu całej historii ludz­
kości wypróbowano ' blisko 200 sposobów 
wykonywania wyroków śmierci. Poczyna­
jąc od ćwiartowania, wrzucania do wrzą­
cego oleju i kończąc ńa krześle elektrycz­
nym lub .zastrzyku dożylnym. W  przedwo­
jennej niepodległej Litwie skazańców du­
szono gazem w specjalnych komorach. No­
tabene, wyrok śmierci stosowano również 
w Litwie Sowieckiej. Z tych samych poin­
formowanych źródeł dowiedzieliśmy się, że 
do roku 1968 skazańców rozstrzeliwały spe­
cjalne plutony żołnierzy służby nadtermi­
nowej.

Dopóki nie przyjęto specjalnego doku­
mentu prawnego, który zastrzegałby tryb 
wykonywania wyroków, jedyny obecny 
skazaniec A. Nowatkis nadal żyje — nikt 
nie wie bowiem jak wykonać wyrok. Po­
nadto, ma on prawo, by zwrócić się z 
prośbą o ułaskawienie do Prezydium Ra­
dy Najwyższej. Jeżeli prośba ta zostanie 
odrzucona, to jednak administracji więzien­
nej niełatwo będzie wykonać wyrok Sądu 
Najwyższego. Chodzi o to, że jego pierw­
szy punkt głosi: „Skazać na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Drugi natomiast —' 
skierować na przymusowe leczenie od al­
koholizmu"...

G iifeM  taślas
»** „ w  sprawie uniwersytetu polskiego", 

nawiązujący do publikacji zamieszczonej w 
nr 37 .

.Autorka mówi, że w Polsce Niemców, 
Ukraińców i Białorusinów stosunkowo jest * 
stokrotnie mniej niż Polaków na Litwie. 
Nie zamierzam polemizować z autorką co 
do tych jej twierdzeń, jednakże mówiąc o 
uniwersytecie polskim powinniśmy jasno 
sobie uświadomić, kogo uważać za Polaków 
litewskich. Sądzę, że mogą być nimi tylko 
wychodźcy, przybyli tu z Polski etnicznej 
albo ich potomkowie. A takich na litwio 
naprawdę jest nie więcej niż Litwinów w 
Polsce. Utworzenie uniwersytetu polskiego 
w sercu Litwy — Wilnie byłoby nie zas- 
pokajeniem potrzeb kulturalno-oświatowych 
Polaków, a środkiem polonizowania Ziemi 
Wileńskiej i dokonywałyby tego same wła­
dze Litwy. Z drugiej zaś strony, ta „wrza­
wa uniwersytecka" jest zupełnie niezrozu­
miała: przecież na Białorusi i Ukrainie Po­
laków czy uważających się za Polaków 
jest znacznie więcej niż na Litwie, a w 
USA mieszka nawet kilka mlionów Pola­
ków. I nikt ani tam, ani gdzie indziej nie 
zamierza zakładać polskich uniwersytetów.

Autorka dalej pisze, że w 1939 r. wła­
dze litewskie zlikwidowały Uniwersytet 
Stefana Batorego w Wilnie 1 przejęły je­
go majątek. Jednakże autorka powinna 
wiedzieć, że uniwersytet utworzony na 
okupowanym przez władze polskie teryto­
rium Litwy i służący potrzebom okupan­
tów, już samo przez się był aktem bezpra­
wnym. W  istocie w 1939 r. Litwa reakty­
wowała Uniwersytet Wileński zamknięty 
przez władze carskie po powstaniu 1831 r. 
Skoro Już mówimy o przywłaszczeniu ma­
jątku, to warto się zainteresować, gdzie 
podział się majątek zlikwidowanych w 
latach okupacji piłsudczykowskiej setek 
litewskich placówek oświatowych 1 róż­
nych organizacji? A co już mówić o lu­
dziach, którzy ucierpieli i nawet zginęli 
za działalność litewską.

Zaledwie o paręset kilometrów są nie 
tylko polskie uniwersytety, ale też pols­
kie wyższe uczelnie o innym profilu. Tym, 
którzy chcą tam studiować władze litews­
kie nie stawiają żadnych przeszkód, i są­
dzę, nie będą stawiały.

Rimantas Tankunas" 
Przygotowała 

Krystyna ADAMOWICZ
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LTV-1

7.45 — Dzień dobry. 8.10 ■— 
Wiadomości ze świato. 8.25 — 
Nasz elementarz. 8.30 — Zdro­
wie rodziny. 9.00 — Ojczyzna. 
9 4 5  — Film fab. „Monopol . 
Ode. 22. 17.50 — Dziennik. 18.00 
 Studio polskie. 18.10 — Wia­

domości. 18.20 — Bumerang. 18.50 
_  Koncert. 19.10 — Robotnicze 
słowo. 19.55 — Nasz elementarz. 
20 00 — Dobranocka. 20.25 — 
(Reklama. 20.30 — Panorama.
21.00 — Studio rządowe 22.00 — 
Program rozrywkowy. 22.20 — 
Koncert. 23.15 — Dziennik wie­
czorny.

LTV-2

18.10 — Lekcja angielskiego.
18.25 — przegląd regionalny.
19.05 — Rozmowa we troje. 19.20 
—' Film anta. 19.30 — Dzien­
nik. 19.45 — Język angielski.

Warszawa

10.40 — Program dnia. 10.45 
— Giełda pracy — giełda szans. 
U .00 — „Kobieta za ladą" (1) —« 
serial prod. czechosłowackiej.
11.45 — Giełda pracy — giełda 
szans. 12.00 M  ..Stary Teatr" w 
Paryżu. 12.15 — „Kultura ludo­
wa" — konteksty. 13.00 — Wia-. 
domości. 13.10 — Program dnia.
13.15 — 17.10 — Telewizja edu­
kacyjna. 17.10 — Program dnia.
17.15 — Dla/młodych widzów.
17.45 — „Wychowawca" — se­
rial prod. USA. 18.15 — Teleex- 
press. 18.35 — Klinika zdrowego 
człowieka. 19.00 .— „Bill Cosby 
Show" — serial prod. USA.
19.30 — „Rewizja nadzwyczajna"
— Policja granatowa (2). 20.00
— Dziesięć minut dla ministra 
pracy. 20.15 — Dobranoc. 20.30
— Wiadomości. 21.05 — Trans­
misja meczu piłki nożnej: .,Spar- 
ta" Praga — „Benfica" Lizbona.
22 55 — „Reflex". 23.10 — „Kto 
się boi szkoły". 23.45 — Wia­
domości wieczorne. 24.00 — „Da­
leko od szosy" (3) — serial TP.

Fundusz wzajemnej pomocy (JSĄ)

110 RB.

ZAPRASZA DO POŁĄCZENIA ŚRODKÓW INWESTYCYJNYCH I OSZCZĘDNOŚCI WE Wc 
NY FUNDUSZ. -  ' -  WSP0L

@ Zamierza się nabyć akcje przemysłu meblowego, obróbki drewna, spożywczego, wlókiemr 
konfekcyjnego, radioelektronicznego oraz innych rentownych przedsiębiorstw.

. ® Angażuje się kapitał zagraniczny dla modernizacji nabytych obiektów.
WARTOŚĆ NOMINALNA JEDNEJ AKCJI — 100 RB., WARTOŚĆ EMISYJNA AKCJI —
DO 31 MARCA ZA AKCJE MOŻNA PLACIC TYLKO CZEKAMI INWESTYCYJNYMI. 
EMERYTOM I INWALIDOM AKCJE SPRZEDAJE S ię  PO 105 RUBLI.
®  Akcjonariuszom przysługuje prawo pierwszeństwa przy zatrudnieniu w przedsiębiorstwach 

rowanych przez fundusz. '  '<tH '"  -  *  —
Opłata: SA „HOŁDA" za akcje.
Wileński Oddział LBO, 260101541, 
konto nr I64203/SA — 154006 

Zwracać się pod adresem: Wilno, Mlndaugo 11, 
sklep „BALDAI", tel. 63-74-83, 69-27-31.

nadaj, j

18.55 — Reklama. 19.00 — Wie- 
ści. 19.20 — Co dzień święto.
19.30 •—: Wydział polityczny.
20.25 — Twarzą do Rosji. 20.40
— TV teatr Rosji. 21.05 — Na 
sesji RN Federacji Rosyjskiej.
21.35 — Reklama. 21.40 — Pu­
char Mistrzów Europy w piłce 
nożnej. „Barcelona" (Hiszpania)
— „Dynamo" (Kijów). Podczas 
przerwy — Wieści. 23.35 — Sam 
na sam przy świadkach. Masza 
Rasputina.

CZWARTEK, 19 MARCA

Moskwa I

5.00 — Poranek. 7.30 — Pro­
gram audycji. 7.35 — Kreskówki.
8.05 — Film fab. 9.40 — Hokej.
11.00 — Dziennik. 11.20 — Pod 
znakiem „Pi". 11.50 — Jak od­
nieść sukces? 12.05 — Film dok.
12.40 — W  świecie pieniędzy A- 
dama Smitha. 13.10 — Notes.
13.15 Telemifcst. 14.00 
Dziennik. 14.20 Program au­
dycji • 14.25 — Dzisiaj i wtedy.
14.55 — Film fab. „Dolina przo­
dków". 16.00 —• Film fab. dla 
dzieci „Ośmiornica z drugiego 
piętra". Ode. Z  17.00 — Dzien­
nik. 20.00 — Dziennik. 20,35 Ig? 
Program audycji. 20.40 —. prog­

ram estradowy. 22.10 — Płoń, mo­
ja gwiazdo. 23.00 — Wiadomoś­
c i 23.20 — Program audycji.
23.25 — Program sportowy.

TV Rosji

7.00 Wieści. 7.20, 8.05 — 
Język niemiecki. 7:50 — W  wol­
nym czasie. Domowy klub. 8.35 
— Program 03. 9.05 — Wydział 
polityczny. 9.45 g j  Kreskówka.
9.55 — Koncert. 10.25 — TV 
teatr Rosji. 12.40 &  Kwestia 
chłopska. 13.00 — Wieści. 15.00

Godzina dla dzieci (z lekcja 
angielskiego). 16.00 — Klucz do' 
światowego rynku. 16.30 — Mi­
łosne wyznanie. 16.45 — TINKO 
JZ00.  Prae*liKi TV „Daleki 
Wschód". 17.45 _  w  wolnym 
pasie. 18.00 — Kryminalne wie­
ści. 18.15 — Temat z wariacja­
mi. Glos Azji. 18.40 — Ekonom.

ŁTV-1

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Wiadomości ze świata. 8.25 —N 
Nasz elementarz. 8.30 — Szkoła 
grzeczności. 8.50 — Kraj Kłajpe- 
dzki. 17.50 — Dziennik. 18.00 — 
Studio polskie. 18.10 — Wiado­
mości. 18.20 — Koncert. 19.00 — 
Polityka. 19.30 — Audycja lite­
racka. 20.00 — Dobranocka. 20.25
— Reklama. 20.30 — Panorama.
21.00 — Stanowisko premiera.
21.30 — Koncert. 22.00 Ł  Brzeg.
23.00 - - ę  Koncert. 23.15 — 
Dziennik wieczorny. 23.30 
Koncert.

LTV-2

18.20, 19.45 — Lekcja angiel­
skiego^ 18.35 Przegląd regio­
nalny. 19.10 — Koncert. 20.00
— Dziennik (M.). 20.35 — Film 
an ta . 21.05 — Trybuna katoli­
cka. 21.35 — Film fab. Podczas 
przerwy o 22.00 rĄ -  Dziennik.

Warszawa

10.40 — Program dnia. 10.45 
r r  ..Przyjemne z pożytecznym" 
(1). 11.00 —- „Gliniarz i prokura­
tor" (7) — serial prod. USA. 
11.50 — „Przyjemne z pożytecz­
nym" (2). 12.05 — „Sto lat" — 
magazyn ubezpieczeń społecz­
nych. 12.15 ■— „Polski matecz­
nik pana Bohdana". 12.35 — 

..Tajemnico twierdzy Iwanogórod"
— wojskowy program dokumen­
talny. 13.00 — Wiadomości. '
13.10 — Program dnia. 13.15—
17.10 — Telewizja edukacyjna.
17.10 —- Program dnia. 17.15 — 
Dla, młodych widzów: „Kwant".
18.15 — Teleexpress. 18.35 —§
Magazyn katolicki. 19.00 _
„Sherlock Holmes i dr Watson" 
(?) ~  serial prod. angielsko-pol­
skiej. 19.30 — „Zwierzęta Ame­

ryki" — serial dok. prod. USA.
20.00 — Dziękuję — Jacek Ku­
roń. 20115 — Dobranoc. 20.30 — 
Wiadomości. 21.05 — „Gliniarz 
i prokurator" (7) — serial prod. 
USA. 22.00 — „Pegaz". 22.30 g*. 
„Telemuzak" — magazyn aktu­
alności muzycznych. 23.00 — 
Publicystyczne studio „Jedynki".
23.45 — Wiadomości wieczorne.
24.00 — (,Divertismento stoma­
tologiczne" Jeremiego Przybory.
1.00 — Poezja na dobranoc.

Moskwa I

5.00 — Poranek. 7.30 — Pro­
gram audycji. 7.35 — Kreskówki.
8.00 — Film fab, dla dzieci „Oś­
miornica z drugiego piętra". 9.00 
— Film dok. 9.40 — Po drugiej 
stronie rampy. Borys Andrejew.
10.40 — Koncert. 11.00 — Dzien­
nik. 11.20 — Program audycji.
11.25 — Szczeble. 12.05 —  W  

świecie zwierząt. 12.50 — Gra or­
kiestra dęta, 13.10 — Notes.
13.15 — Telemikst. 14.00 —  
Dziennik. 14.20 — Program audy­
cji. 14.25 — W  prezencie .melo­
manowi. 14.55 — Film fab. „Pe­
wna niedziela". 16.00 — „Kuku- 
riku i kampania". 17.00 — Dzien­
nik. 17.20 — Program sportowy.
17.35 Do lat 16 i starszych. 
0.10 — Film fab. „Domowa mu­
zyka".

SKUPUJEMY 
O rdery Lenina 
Cena 13.000— 15.000 rb. za 

sztukę (albo 140 dolarów). Te­
lefon: Talllnn 239—493, kod. 
8-0142 bez dni wolnych od 
godz. 9 do 21. Adres poczto­
w y: 200020 Talllnn „A-
NORM".

KUPIĘ
mieszkanie w  Grygiszkach 

lub Landwarowle. M ogę po­
móc w  wykupieniu.

W ilno, tel. 66-07-41

PRZEDSIĘBIORSTWO AKCYJNE 

sprzedaje hurtem według niskich cen części zamiem* 
wysokiej Jakości do samochodów Zlguli i Flat-125p 

W ilno, teL 74-95-74

EKSTRASENSJflPNOTYZER

kategorii międzynarodowe] leczy schorzenia kręgosłupa, 
uszu, choroby kobiece, Jąkanie się 1 Inne.

Zwracać się: Wilno, teL 22-45-82.

POWINNI O TYM WIEDZIEĆ WSZY5CY1

Spieszcie, dopóki n ie  jest za późno, (aby jak na(nty- 
teczniej wykorzystać {wasze czeki inwestycyjne.

DOM HANDLOWY ZSA

W TJR IM  I  J
zaoferuje wam optymalny wariant i maksymalny zyik. 
Nasz telefon w Wilnie, w  dniach pracy — 63-88-11.

K alendarium
* Środa (18.HI) jest 78 dniem 

1992 r. Do końca roku 288 dni,
* Znak Zodiaku — Ryby.
* Imieniny: Cyryla, Edwarda. 

Wschód Słońca — 6.27, za­
chód — -18.27. Długość dnia — 
12  godz. 00 min.

ą Księżyc. Pełnia t—  20 godz 
19 min.

Pogoda

ZAMIENIĘ
2-pokojowe mieszkanie na 

Zyrmunach na większe. Zwra­
cać się: Wilno, tel. 73-90-07.

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 18 mar­
ca zachmurzenie z przejaśnienia­
mi, bez opadów, wiatr południo­
wy, południowo-zachodni, umiar­
kowany. Temperatura około 3 
stopni ciepła.

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady, tempe­
ratura w nocy od — 1 do + 4, w 
dzień 3— 8 stopni ciepła.

KTO URODZIŁ SIĘ 18 MA#A

Na brak efektów nie mojS 
rzekać Przychodzą i rnkW^Jj 
innym, tym bardziej, & ł|I0TT 
w tym dniu odznacza 

rym umysłem i unMejętoc^ P 
k ty c z n e g o  działania. KflityPT 
lem poddają logiony® 
niom. I c h  głównym i.,.
jednak przebiegłość. 5  ̂ nT j U 
k le  aktywni i ambitni w 
do celu. Przez otocz®** ®e , 
łubiani. Muszą wyzbyć 
stępności i pohamować ^  
niezadowolenia.

k u r i e r
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny
* a d y  N ajw yższej i  RZ 4da „ e _

publiki Litewskie]. Ukazuje się 
“d 1 llpca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Laiswes 60.
Indeks 67218 
Cena 1 rb. (13 kop. ak­

cyza).
W  Polsce — 800 z t 
Zam. 074
Nr rejestracji — 322. 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
..Spauda".

T E L E F O N Y :  Redaktor — 42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-70-04, 42-70-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-40.

Działy: państwa i samorządu terenowego — 42-78-63. ekono- 
CS V7 ^ « 42‘7if '54' elyk1, rodziny 1 Prawa — 42-70-64, prawnik 
. i i  ’ szłtoInlctwa 1 młodzieży — 42-70-73, 42-60-86, żyda 

politycznego — 42-70-66, żyda wsi — 42-70-68, 42-78-00, stołe- 
C“ ^ o aZccak,t.Uah,OŚCl “  42-70-77, handlu, usług i komunikacji 

!!?IatUry 1 “ tukl — 42-70-88, felietonów 1 sportu 
™ S l B  — 42*69-65. komercyjny oraz organizacyjny 

42-72-71 fotokore*Pondencl — 42-00-81, tłumacze — 42-00-60,

Redaktor Zbigniew baicewtcz.

Usługi XERO oraz biuro • I * * ,  
reklamy — ul. Subocz 1 (<#* 
ka) czynne od 0.00 do 17.00 w 
pracy. TeL: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są przyj®0***^. 
redakcji, aL Laiswes 60, 12 P ^ 1 
kój n r 1212, teL 42-60-63. U


